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WSTĘP

Państwo Podziemne – jeden z najbardziej wyjątkowych fenomenów 
w dziejach II wojny światowej – narodziło się z potrzeby ochrony 

narodowej tożsamości, organizowania oporu oraz podtrzymywania 
ciągłości polskiej państwowości, mimo braku formalnych struktur 
i brutalnej okupacji. W warunkach, w których prawo stanowione 
przez okupantów służyło represjom, a codzienność naznaczona 
była przemocą, wysiedleniami i terrorem, Polacy stworzyli uni-
katowy system konspiracyjny obejmujący zarówno walkę zbrojną, 
jak i administrację, edukację, kulturę oraz pomoc społeczną. To 
właśnie ta niewidzialna, ale niezwykle silna struktura – określana 
jako Polskie Państwo Podziemne – stała się fundamentem oporu 
i symbolem niezłomności narodu.

Dla mieszkańców obecnego województwa lubelskiego dziedzictwo 
Państwa Podziemnego ma szczególne znaczenie. Lubelszczyzna od 
pierwszych dni okupacji była obszarem nasilonych represji, przy-
musowych wysiedleń, tworzenia obozów i więzień, a jednocześnie 
terenem wyjątkowo aktywnej konspiracji wojskowej i cywilnej. To 
tutaj działały liczne struktury Związku Walki Zbrojnej, a następnie 
Armii Krajowej; tu funkcjonowały siatki łączności, komórki wywia-
dowcze, punkty przerzutowe i drukarnie tajnych gazet. Lubelskie wsie 
i miasta stały się miejscami, gdzie mimo ryzyka śmierci prowadzo-
no tajne nauczanie, dokumentowano zbrodnie okupantów, a także 
udzielano pomocy rodzinom wysiedlonym i osobom ukrywającym 
się. Dzięki temu region odgrywał kluczową rolę w utrzymaniu cią-
głości życia społecznego w warunkach konspiracji.



8    Wstęp

Niniejsza publikacja stanowi część projektu „Podziemne Państwo. 
Niewidzialna Siła Narodu”, którego celem jest upowszechnienie 
wiedzy o fenomenie konspiracji okresu wojny oraz przybliżenie jego 
znaczenia współczesnym mieszkańcom regionu. Projekt obejmował 
szereg różnorodnych, wzajemnie uzupełniających się działań: kon-
ferencję naukową, podczas której historycy, edukatorzy oraz świad-
kowie historii omawiali różne aspekty funkcjonowania Polskiego 
Państwa Podziemnego; wystawę prezentującą archiwalia, fotografie 
i relacje świadków; film dokumentalny ukazujący realia życia w kon-
spiracji; a także niniejszą publikację, która syntetyzuje najważniej-
sze wątki i w przystępny sposób wprowadza Czytelnika w temat.

Polskie Państwo Podziemne nie było jedynie strukturą militarną. 
Na Lubelszczyźnie rozwinięta była szczególnie sfera edukacyjna 
i kulturalna, tak istotna dla przetrwania narodowej tożsamości, 
zwłaszcza w regionie silnie doświadczającym polityki germanizacyj-
nej i wysiedleńczej. Nauczyciele, profesorowie, działacze społeczni 
i młodzież podejmowali się trudnego zadania prowadzenia zajęć 
w domach prywatnych, stodołach i piwnicach, przekazując wiedzę, 
która według okupacyjnych rozporządzeń miała być dla Polaków 
niedostępna. Działalność ta – choć niewidoczna na pierwszy rzut 
oka – miała ogromny wpływ na przetrwanie lokalnych społeczności 
i odbudowę kraju po zakończeniu wojny.

Lubelszczyzna była także przestrzenią szczególną z powodu 
obecności wielu grup represjonowanych. Na tym terenie funkcjo-
nowały niemieckie obozy, więzienia oraz getta, a zarazem działały 
struktury pomocowe i ratunkowe, organizowane przez różne grupy 
konspiracyjne, w tym także przez Radę Pomocy Żydom „Żegota”. Dla 
wielu mieszkańców regionu codzienność działalności podziemnej 
łączyła się z ryzykiem, ale również poczuciem obowiązku i solidar-
nością wobec sąsiadów, przyjaciół i rodzin dotkniętych okupacją. Te 
lokalne doświadczenia nadają opowieści o Państwie Podziemnym 
osobisty, ludzki wymiar – pokazują odwagę zwykłych ludzi, którzy 
w niezwykłych czasach przyjmowali na siebie odpowiedzialność 
za wspólnotę.



Podsumowując działania realizowane w ramach projektu, warto 
podkreślić ich funkcję edukacyjną i integracyjną. Zarówno konfe-
rencja, jak i wystawa czy film miały na celu nie tylko przypomnie-
nie o bohaterstwie żołnierzy konspiracji, ale również zwrócenie 
uwagi na codzienny wysiłek cywilów: nauczycieli, lekarzy, harcerzy, 
duchownych, kolejarzy, rolników czy urzędników. Wszyscy oni two-
rzyli niewidzialną strukturę, która – mimo że nie istniała oficjalnie 

– funkcjonowała jak w pełni zorganizowane państwo. Publikacja, którą 
oddajemy w ręce Czytelnika, jest kolejnym krokiem w przybliżaniu 
tych złożonych, a jednocześnie inspirujących dziejów.

Mamy nadzieję, że lektura materiału stanie się dla mieszkańców 
województwa lubelskiego okazją do refleksji nad historią regio-
nu, zrozumienia roli, jaką odegrał w budowaniu oporu podczas 
okupacji, a także źródłem dumy z dziedzictwa przekazywanego 
kolejnym pokoleniom. Pamięć o Polskim Państwie Podziemnym 
to nie tylko historia militarna – to przede wszystkim świadectwo 
społecznej siły, kultury współpracy, odpowiedzialności i niezłom-
ności. W świecie zmieniających się wyzwań wartości te pozostają 
aktualne i inspirujące.

Niech więc niniejsza publikacja będzie zarówno podsumowa-
niem przeprowadzonych działań, jak i zaproszeniem do dalszego 
odkrywania niezwykłej, „niewidzialnej siły narodu”, która w naj-
trudniejszych czasach potrafiła zjednoczyć ludzi wokół idei wolności, 
solidarności i odpowiedzialności za wspólne dobro.

Wstęp    9





ROZDZIAŁ 1
◆

WNIOSKI Z KONFERENCJI „PAŃSTWO PODZIEMNE. 
NIEWIDZIALNA SIŁA NARODU”

Konferencja zorganizowana w ramach projektu „Podziemne 
Państwo. Niewidzialna Siła Narodu” stanowiła ważny element 

wspólnej refleksji nad historią, znaczeniem i dziedzictwem Polskie-
go Państwa Podziemnego – zarówno w ujęciu ogólnopolskim, jak 
i w kontekście regionalnym, szczególnie istotnym dla mieszkańców 
województwa lubelskiego. Spotkanie zgromadziło historyków, bada-
czy, edukatorów, pasjonatów lokalnej historii oraz przedstawicieli 
instytucji kultury i organizacji społecznych. Dzięki różnorodnym 
perspektywom i doświadczeniom uczestników możliwe stało się 
wieloaspektowe spojrzenie na fenomen konspiracji, a także jej 
wpływ na współczesne rozumienie patriotyzmu, obywatelskości 
i odpowiedzialności zbiorowej.

W kolejnych częściach publikacji przedstawione zostaną najważ-
niejsze wnioski i refleksje Prelegentów, którzy podczas konferencji 
dzielili się wynikami badań, analizą źródeł, a także lokalnymi histo-
riami często nieobecnymi w powszechnej świadomości. Ich głosy 
nie tylko poszerzają wiedzę o strukturach Państwa Podziemnego, 
ale również ukazują, jak bogate i zróżnicowane były działania kon-
spiracyjne na terenach Lubelszczyzny – od wojskowych, poprzez 
szkolne i kulturalne, po pomocowe i dokumentacyjne.
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Podsumowania te tworzą swoisty dialog pomiędzy przeszło-
ścią a teraźniejszością. Wskazują na aktualność wartości, które 
przyświecały twórcom konspiracji, oraz podkreślają potrzebę pie-
lęgnowania pamięci o ludziach, którzy w warunkach skrajnego 
zagrożenia potrafili działać wspólnie na rzecz dobra wspólnego. 
Mamy nadzieję, że zgromadzone tu refleksje specjalistów staną się 
dla Czytelników nie tylko źródłem wiedzy, lecz także inspiracją do 
dalszego odkrywania historii regionu i pogłębiania świadomości 
o jego wyjątkowej roli w dziejach Polskiego Państwa Podziemnego.

BÓG, HONOR, OJCZYZNA – W PRAKTYCE. HISTORIA 
ABPA BOLESŁAWA PYLAKA PS. „KALINA”

(Opracował: dr Sławomir Franc)

Ksiądz arcybiskup Bolesław Pylak dał się poznać jako człowiek wielu 
talentów. Jego długie, niemal 98-letnie życie dowodzi, że można pia-
stować wysokie stanowiska, nie tracąc przy tym człowieczeństwa, 
a bycie hierarchą kościelnym nie stoi w sprzeczności z tym, żeby 
pozostać dobrym i skromnym kapłanem. 

Bolesław Pylak urodził się 20 sierpnia 1921 r. w Łopienniku 
Górnym, w rodzinie Feliksa i Heleny z domu Marciniak. Miał dwie 
siostry i brata. Rodzice Jego zajmowali się rolnictwem, a rodzina 
nie wyróżniała się niczym szczególnym1. We wspomnieniach, które 
opublikowano w 2018 r. na łamach „Gościa Niedzielnego”, Bolesław 
Pylak tak mówił o swojej rodzinie: „Ojciec był bardzo prawym, 
pracowitym i inteligentnym człowiekiem. Wszystko potrafił zrobić. 
Matkę zapamiętałem z różańcem w ręku. Było nas czworo dzieci. 
Oprócz mnie brat i dwie siostry. Myślę, że rodzice to fundament 

1	 S. Franc, Kazimierz Krakowiak kapłan z powołania, Krasnystaw 2015, s. 155.
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rodziny. Wspominam ich bardzo dobrze. Wychowali nas tak, żeby-
śmy nigdy nikogo nie uderzyli. Msza św. niedzielna była dla naszej 
rodziny normalnością. Także codzienna modlitwa, chociaż wtedy 
każde z nas modliło się oddzielnie. Bardzo popularne były natomiast 
wspólne nabożeństwa majowe”2. 

W rodzinnej miejscowości ukończył szkołę powszechną i pewnie, 
gdyby nie pomoc finansowa stryja Adama, który pracował jako 
urzędnik w Bytomiu, dalsza Jego edukacja byłaby niezwykle trudna. 
Dzięki tej pomocy młody Bolesław uczył się w gimnazjum i liceum 
w Tarnowskich Górach aż do wybuchu II wojny światowej. Jako 
chłopak niezwykle zdolny i pracowity, już w drugiej klasie został 
zwolniony z opłat za naukę z powodu bardzo dobrych wyników. 
Dodatkowo dorabiał udzielając korepetycji. W trakcie nauki w Tar-
nowskich Górach wstąpił do harcerstwa, które bez wątpienia ukształ-
towało Jego charakter. Wpojone wartości towarzyszyły mu przez 
całe życie, a słowa „Bóg, Honor, Ojczyzna” stały się Jego swoistym 
credo. Wybuch II wojny światowej zmusił Pylaka do zmiany planów 
edukacyjnych i powrotu w rodzinne strony, gdzie okres okupacji 
spędził w domu swoich rodziców3. Młodych ludzi w tamtych czasach 
wywożono na roboty do Niemiec. Dlatego, aby się przed tym bronić, 
podejmował różne zajęcia, które przynajmniej teoretycznie oddalały 
tę niepokojącą wizję. Był plantatorem tytoniu, pracował przy budowie 
baraków, a następnie jako urzędnik gminy w Łopienniku. Ta ostatnia 
praca okazała się szczególnie wartościowa, ponieważ umożliwiała 
mu dostęp do różnych tajnych informacji, które były niezwykle 
przydatne w trakcie jego działalności konspiracyjnej. Od 1941 r. był 
żołnierzem Batalionów Chłopskich, gdzie przyjął pseudonim Kalina. 
Warto podkreślić, że w działalność konspiracyjną zaangażowało się 
także jego rodzeństwo. W Batalionach Chłopskich służyli jego brat 
i szwagier, natomiast siostra oraz drugi szwagier należeli do Armii 

2	 Szerzej zob. https://lublin.gosc.pl/doc/4843235.70-lat-temu-zostal-ksiedzem
3	 Szerzej zob. https://www.kul.pl/abp-boleslaw-pylak-1921-2019,art_9135.html
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Krajowej4. Maturę zdał jako eksternista w 1943 r. W tym okresie 
poczuł powołanie do posługi kapłańskiej. W listopadzie 1943 r. 
wstąpił do Lubelskiego Seminarium Duchownego, które z powodu 
wojennej pożogi oraz obecności wojsk niemieckich w jego prawowitej 
siedzibie zostało przeniesione do domu sióstr szarytek w podlubelskiej 
Krężnicy Jarej5. Wspominając ten okres z perspektywy czasu Bolesław 
Pylak krótko określił to tak: „Z naszej wsi wyszedł ks. Franciszek 
Sysa. Wtedy ja też pomyślałem o kapłaństwie, ale moje powołanie 
skrystalizowało się dopiero w seminarium. Rodzice pozostawili mi 
wolną wolę. Ojciec przyjął to do wiadomości, a matka, kiedy już byłem 
klerykiem, powiedziała mi, że cieszy się, że jestem w seminarium, 
ale gdybym wystąpił, nie powie mi złego słowa”6. Lubelskie semina-
rium ukończył w 1948 r., a święcenia kapłańskie przyjął 29 czerwca 
z rąk bp. Stefana Wyszyńskiego, biskupa diecezjalnego lubelskiego. 
Po zakończeniu okupacji w 1944 r. rozpoczął również studia na 
Wydziale Teologicznym Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, które 
ukończył w 1948 r. z tytułem magistra teologii. W latach 1948-1949 
pracował jako wikariusz w parafii pw. św. Jana Chrzciciela w Nałę-
czowie oraz pełnił funkcję prefekta tamtejszych szkół. Następnie 
w latach 1950-1951 był duszpasterzem w parafiach Najświętszego 
Serca Pana Jezusa w Kłodnicy oraz Wszystkich Świętych w Depuł-
tyczach. Praca w Nałęczowie stanowiła niezwykłe wyzwanie dla 
młodego księdza i niewątpliwie była prawdziwą szkołą kapłańskiej 
posługi. Oprócz standardowych obowiązków kapłańskich prowadził 
29 godzin katechezy w szkole podstawowej, liceum plastycznym 
oraz szkole dla dorosłych. Organizował również grupę ministrantów 
oraz grupy eucharystyczne dla dzieci i młodzieży. W latach 1949-
1953 odbył studia specjalistyczne na Wydziale Teologicznym KUL, 
które ukończył z tytułem doktora teologii dogmatycznej na pod-
stawie dysertacji pt. „Kościół – Mistyczne Ciało Chrystusa. Projekt 

4	 Szerzej zob. https://lublin.gosc.pl/doc/4843235.70-lat-temu-zostal-ksiedzem
5	 Szerzej zob. https://seminarium.lublin.pl/wspolnota/historia/
6	 Szerzej zob. https://lublin.gosc.pl/doc/4843235.70-lat-temu-zostal-ksiedzem
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konstytucji dogmatycznej na Soborze Watykańskim I”. W 1959 r. 
został kanonikiem gremialnym kapituły katedralnej w Lublinie7. 
Pracowitość oraz wrodzona zdolność przyswajania wiedzy sprawiły, 
że już w 1952 r. rozpoczął pracę na Katolickim Uniwersytecie Lubel-
skim jako młodszy asystent w Katedrze Teologii Dogmatycznej na 
Wydziale Teologicznym, jednocześnie prowadząc zajęcia w Lubelskim 
Seminarium Duchownym. Od 1959 r. pełnił funkcję wicerektora 
seminarium duchownego, a w 1961 r. został kanonikiem gremialnym 
kapituły katedralnej w Lublinie. Ten okres był szczególnie istotny 
w jego karierze naukowej. W latach 1959-1960 uzupełniał swoją 
wiedzę na studiach specjalistycznych we Francji, Belgii i Włoszech. 
Habilitację w zakresie teologii dogmatycznej uzyskał w 1969 r. na 
KUL, na podstawie rozprawy pt. „Eucharystia sakramentem jed-
ności Mistycznego Ciała Jezusa Chrystusa. Koncepcja teologiczna 
św. Tomasza z Akwinu”. Dnia 14 marca 1966 r. został mianowany 
biskupem pomocniczym Diecezji Lubelskiej, ze stolicą tytularną 
Midica. Konsekrowany został w katedrze lubelskiej 29 maja 1966 r. 
przez biskupa Piotra Kałwę, a współkonsekratorami byli biskupi 
Ignacy Tokarczuk i Jan Mazur. Jako dewizę przyjął słowa: In Te Domi-
ne Speravi (Tobie, Panie, zaufałem)8. Dnia 27 czerwca 1975 r. został 
mianowany biskupem lubelskim. Po reorganizacji struktur Kościoła 
katolickiego w Polsce oraz podniesieniu rangi Diecezji Lubelskiej do 
Archidiecezji w 1992 r., został jej pierwszym arcybiskupem. Paliusz 
metropolity otrzymał 29 czerwca z rąk Ojca Świętego Jana Pawła II. 
Dnia 14 czerwca 1997 r. przeszedł na emeryturę, a dalszą posługę 
pełnił jako biskup-senior9. Na pytanie: co było najtrudniejsze w jego 
posłudze biskupiej? Odpowiedział tak: „Starania o nowe kościoły. 
Wymagało to wiele modlitwy i sporo dyplomacji. Wzruszała wielka 
ofiarność ludzi, mimo biedy, i ich odwagi. Wszystko zaczynało się od 

7	 S. Franc, Pylak Bolesław, w: Krasnostawski Słownik Biograficzny, t. 1, red. 
A. Borzęcki, S. Franc, Krasnystaw 2023, s. 234-236. 

8	 Szerzej zob. https://archidiecezjalubelska.pl/biskupi/bpylak/
9	 Szerzej zob. https://www.kul.pl/abp-boleslaw-pylak-1921-2019,art_9135.html



16    Rozdział 1. Wnioski z konferencji „Państwo Podziemne. Niewidzialna siła narodu”

kaplicy i Eucharystii wtedy dopiero szła dalsza praca. W kontaktach 
z księżmi nie miałem problemów. Starałem się przyjmować tych, 
którzy tego potrzebowali, niezależnie od godzin pracy”10. Warto 
podkreślić, że prowadząc działalność naukową, zdobywał kolejne 
stopnie naukowe. W 1978 r. został mianowany profesorem nadzwy-
czajnym, a w 1987 r. profesorem zwyczajnym teologii. Swoją pracę 
na uniwersytecie zakończył w 1994 r. Jako ordynariusz lubelski 
pełnił funkcję Wielkiego Kanclerza KUL oraz wiceprzewodniczą-
cego Komisji Episkopatu Polski ds. KUL. Czuwał nad autentycz-
nym katolickim obliczem Uniwersytetu, odrzucając naciski władz 
państwowych, które usiłowały wprowadzić na uczelnię ateistyczne 
organizacje młodzieżowe. Dbał również o materialne potrzeby Uni-
wersytetu, który wówczas przeżywał okres intensywnej rozbudowy11.

W kurii biskupiej pełnił funkcję przewodniczącego Wydziału 
Nauki Chrześcijańskiej oraz był członkiem Rady Budowy i Odbudowy 
Obiektów Sakralnych oraz Consilium Vigilantiae. Po śmierci biskupa 
Kałwy, w okresie od 19 lipca 1974 do 9 czerwca 1975 r., zarządzał die-
cezją jako wikariusz kapitulny. Jak wspomniano powyżej 9 czerwca 
1975 r. został mianowany biskupem diecezjalnym diecezji lubelskiej, 
natomiast 25 marca 1992 r., w związku z ustanowieniem metropolii 
lubelskiej, otrzymał godność arcybiskupa metropolity lubelskiego. 
W 1977 r. zorganizował II synod diecezjalny, a w 1993 r. ustanowił 
kapitułę kolegiacką przy kościele pokatedralnym Narodzenia Naj-
świętszej Maryi Panny w Chełmie. Utworzył katolicką rozgłośnię 
radiową i diecezjalne wydawnictwo. Erygował 142 parafie, a za 
jego kadencji wybudowano 401 kościołów i kaplic. Dnia 14 czerwca 
1997 r. papież Jan Paweł II przyjął Jego rezygnację z urzędu arcybi-
skupa metropolity lubelskiego. W Konferencji Episkopatu Polski był 
członkiem Rady Głównej. Należał także do Rady Naukowej, Komisji 
ds. KUL i Komisji Maryjnej. Konsekrował biskupów pomocniczych 
diecezji lubelskiej: Zygmunta Kamińskiego (1975) i Piotra Hemperka 

10	 Zob. https://lublin.gosc.pl/doc/4843235.70-lat-temu-zostal-ksiedzem
11	 S. Franc, Pylak Bolesław…, s. 234-236.
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(1982). Był współkonsekratorem podczas sakr biskupów pomocni-
czych: Edmunda Ilcewicza (1969), Jana Śrutwy (1984), Ryszarda Kar-
pińskiego (1985), Mieczysława Cisły (1997) oraz Artura Mizińskiego 
(2004), a także biskupa pomocniczego szczecińsko-kamieńskiego 
Stanisława Stefanka (1980) i biskupa diecezjalnego sandomierskiego 
Wacława Świerzawskiego (1992). W 1997 r. Rada Miasta Lublina 
przyznała arcybiskupowi Bolesławowi Pylakowi tytuł honorowego 
obywatela miasta. W dniu 7 grudnia 2006 r., na wniosek Wydziału 
Teologii KUL, odbyła się uroczystość odnowienia Jego doktoratu, 
co stanowi najwyższą formę uhonorowania absolwentów przez 
własną uczelnię12. W 2007 r. otrzymał Medal za zasługi dla KUL. 
Jako emeryt opublikował pracę zbiorową pt. „W służbie Kościołowi 
Lubelskiemu 1975-1997. Księga upamiętniająca posługę Pasterza 
Diecezji” (Lublin 1998). Ponadto ukazały się dalsze prace, m.in.: 
„Czy znasz Maryję? Rozważania mariologiczne” (Lublin, wyd. II, 
1999), „Stefan Wyszyński Biskup Lubelski 1946-1949” (Lublin 
2000), „Poznawać w świetle wiary” (Warszawa 2003), „Sakrament 
bierzmowania” (Warszawa 2004), „Poznacie prawdę, a prawda was 
wyzwoli (J 8,32). Apostolski skład wiary” (Warszawa 2004), „Życie 
zmienia się, ale nie kończy. U progu wieczności. Rozważania” (wyd. II, 
Lublin 2005), „Z Chrystusem poprzez rok liturgiczny” (Lublin 2006). 

Okres czynnej działalności abp. Bolesława Pylaka przypadał na 
czas wielkich zawirowań i zmian, zarówno społecznych, jak i poli-
tycznych. Dwudziestolecie międzywojenne, okupacja hitlerowska, 
okres PRL-u oraz transformacja systemowa, to czas, w którym 
przyszło mu żyć i pracować. Mądrość i dyplomacja były bez wąt-
pienia jego atutami, dzięki którym Kościół lubelski mógł nie tylko 
przetrwać, ale też dynamicznie rozwijać się. W pamięci zarówno 
kapłanów, jak i osób świeckich abp Pylak pozostał jako kapłan 
pracowity, skromny i otwarty na drugiego człowieka. Był przede 
wszystkim człowiekiem, a dopiero w następnej kolejności kapłanem, 
naukowcem i arcybiskupem. Miał też niezwykły dystans do samego 

12	 Tamże.
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siebie i upływającego czasu. Gdy był już u schyłku swojego życia 
na pytanie: „Księże arcybiskupie, jak u księdza ze zdrówkiem?”, 
wesołym, aczkolwiek słabym głosem, odpowiedział: „Z głową jest 
jeszcze całkiem dobrze, ale opakowanie, jak ono mi się popsuło”. 
Powiedział wtedy też jeszcze jedną istotną kwestię, która przyświe-
cać powinna wszystkim kościelnym hierarchom: „Można do mnie 
o każdej zadzwonić godzinie, jak trzeba, to i w nocy. Wychodzę 
z założenia, że ksiądz jest dla ludzi. A biskup musi być jak ojciec. 
Raz skarci, ale jak trzeba, to przytuli”13.

Pisząc o ks. abp. Bolesławie Pylaku nie sposób pominąć jego 
pozakapłańskich i pozanaukowych zainteresowań, jakimi były radie-
stezja, bioenergoterapia i medycyna naturalna. Okultyzmem zaczął 
interesować się bardzo wcześnie, bo już na początku lat 60-tych, 
kiedy to znajomy zakonnik radiesteta pomógł mu wyeliminować 
jego własne problemy zdrowotne. Arcybiskup odkrył wówczas, że 
przez lata spał na „cieku wodnym”, który emitował tajemniczą złą 
energię. Sam zaczął się tym interesować, a wahadełko stało się 
jego nieodłącznym atrybutem. Później zaczął głosić radiestezję 
publicznie. W 1987 r. na łamach „Ateneum Kapłańskiego” opubli-
kował rozprawę „Psychotronika – problem czy tajemnica?”14. Tekst 
z „Ateneum Kapłańskiego” był zapisem wykładu Pylaka o bioterapii 
i radiestezji wygłoszonego na zebraniu Towarzystwa Naukowego 
KUL. Jego poglądy na ten temat w środowisku kościelnym wywoły-
wały wiele kontrowersji, niemniej jednak wielokrotnie udowadniał, 
że nie stoją one w sprzeczności z nauką Kościoła. Uznając, że to 
Jego zainteresowanie nie stoi w sprzeczności z katolicyzmem, bar-
dzo często powoływał się na odpowiedź, jaką dostał z Watykanu: 

„Jeśli radiestezja ma służyć dobru ludzi, to chyba nie ma w tym nic 
złego, co byłoby przeciwne wierze katolickiej. W człowieku jest 
wiele możliwości i Pan Bóg nie zabronił mu używania rozumu dla 

13	 Fragment rozmowy telefonicznej przeprowadzonej przez Autora niniejszego 
artykułu w kwietniu 2015 r. z ks. abp. Bolesławem Pylakiem.

14	 „Ateneum Kapłańskie” 79 (1987), t. 109, s. 324-334.
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godziwych celów, nieobrażających Boga”15. Jest to jednak temat na 
odrębny artykuł.

Ks. abp prof. dr hab. Bolesław Pylak zmarł w Lublinie w dniu 
6 czerwca 2019 r. Został pochowany 11 czerwca 2019 r., a Jego 
doczesne szczątki spoczęły w krypcie archikatedry lubelskiej.

Kończąc rozważania na temat ks. abp. Bolesława Pylaka w dobie 
dużego kryzysu powołań kapłańskich oraz biorąc pod uwagę fakt, iż 
życie i działalność wielu księży budzi szereg kontrowersji, warto przy-
toczyć Jego słowa, które powinny przyświecać każdemu, kto zdecy-
dował się na niełatwą kapłańską drogę: „Myślę, że są dwie fundamen-
talne wartości w życiu kapłana: Chrystus i sam ten kapłan. Najpierw 
zawsze jednak musi być Chrystus, więź z Chrystusem, potem dopiero 
kapłan. Trzeba, poza tym wystrzegać się rutyny, odnawiać w sobie 
zapał. Warto ponadto pamiętać, że budowa kościoła to nie jest strata 
czasu dla kapłana. Powoduje ona bowiem ferment duchowy w parafii. 
Ludzie się organizują, tworzą, wkładają w pracę część swojej duszy”16.

JEDEN WRÓG – DWIE WIZJE POLSKI.  
AKCJA SCALENIOWA AK-BCH W OBWODZIE 

KRASNOSTAWSKIM

(Opracował: dr Artur Borzęcki)

Polskie Państwo Podziemne było realną odpowiedzią Polaków 
niegodzących się na niemiecką i sowiecką okupację. Budowa kon-
spiracyjnych struktur polityczno-wojskowych rozpoczęła się już 
27 września 1939 r. w oblężonej przez Niemców Warszawie. Wów-
czas Michał Tokarzewski-Karaszewicz utworzył z poparciem grupy 

15	 W. Sulisz, Nie jestem aniołem, dziennikwschodni.pl [23.08.2007].
16	 Szerzej zob. https://lublin.gosc.pl/doc/4843235.70-lat-temu-zostal-ksiedzem
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oficerów Wojska Polskiego Służbę Zwycięstwu Polski. Wkrótce, 
niezależnie od SZP, zaczęły powstawać organizacje oparte na związ-
kach kombatanckich, paramilitarnych, jak również ugrupowaniach 
politycznych, deklarując walkę z agresorami. 

Pierwsza ogólnopolska organizacja SZP nie przetrwała długo, gdyż 
już 13 listopada 1939 r. premier i Naczelny Wódz gen. Władysław 
Sikorski ją rozwiązał. Decyzja Sikorskiego była podyktowana obawą, 
iż SZP może stać się samodzielnym, alternatywnym wobec rządu 
emigracyjnego, ośrodkiem politycznym, na dodatek nieprzychyl-
nym jego środowisku. Naczelny Wódz nakazując natychmiastowe 
zlikwidowanie SZP, w jej miejsce utworzył Związek Walki Zbrojnej, 
jako organizację o charakterze typowo wojskowym, z założenia 
apolityczną, ale podporządkowaną rządowi na uchodźstwie17. 

Po upadku Francji i przeniesieniu się rządu polskiego do Londynu, 
gen. Sikorski najpierw ustanowił jedno dowództwo konspiracyj-
ne w kraju (zlikwidował jego emigracyjną część), a następnie, od 
września 1941 r. mianował Komendanta Głównego ZWZ (później 
AK) Dowódcą Sił Zbrojnych. To z kolei oznaczało, iż „[...] ośrodkiem 
dyspozycji wojskowej, może być tylko jedna organizacja o charakte-
rze najściślejszym, to jest ZWZ, której muszą podporządkować się 
wszystkie inne organizacje wojskowe. Jedną z dróg podporządkowa-
nia jest przyjęcie do ZWZ komend wzgl. kierowniczych ośrodków 
innych organizacji”18. Zgodnie z rozkazem z 3 września 1941 r. 
Komendant Główny miał przeprowadzić akcję scalenia wojskowego 
wszelkimi środkami, które uzna za stosowne19.

Naczelny Wódz gen. W. Sikorski rozkazem z 14 lutego 1942 r. prze-
mianował ZWZ na Armię Krajową. Zmiana nazwy miała podkreślić 
apolityczność zbrojnej organizacji. Miało to pomóc w scalaniu i pod-
porządkowywaniu się niezależnych tajnych związków dowództwu 

17	 R. Wnuk, Niedokończone scalenie. Próby włączenia Narodowych Sił Zbrojnych 
do Sił Zbrojnych w Kraju, „Dzieje Najnowsze” 53 (2021), nr 1, s. 96.

18	 Tamże, s. 97.
19	 Armia Krajowa 1939-1945. Wybór źródeł, oprac. A. Chmielarz, G. Jasiński, 

A.K. Kunert, Warszawa 2013, s. 78.
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AK oraz pokazać, że w okupowanym kraju funkcjonuje armia, stale 
i aktywnie wspierająca zbrojny wysiłek aliantów zmierzających do 
pokonania hitlerowskich Niemiec i ich sojuszników. Dnia 15 sierpnia 
1942 r. Naczelny Wódz wydał rozkaz (nr 3316), w którym czytamy: 
„Wszystkie organizacje wojskowe istniejące na terenie Kraju, których 
celem jest współdziałanie w walce z n[ie]p[rzyjacie]lem lub w pomoc-
niczej służbie wojskowej, podporządkowuję Dowódcy Armii Krajowej. 
Organizacje wojskowe, uchylające się od podporządkowania D[owód]
cy Armii Krajowej, nie będą uznane przez Władze Polskie. Udział 
żołnierzy Armii Krajowej w takich organizacjach jest zakazany”20. 

Utworzenie AK miało przyspieszyć akcję scaleniową przede 
wszystkim w przypadku organizacji, które prezentowały złożony doń 
stosunek, jak Stronnictwo Narodowe, z jego Narodową Organizacją 
Wojskową, a zwłaszcza Centralne Kierownictwo Ruchu Ludowego 
wraz z „Chłostrą” (Batalionami Chłopskimi). W przypadku obozu 
narodowego doszło do rozłamu (dwie frakcje były widoczne prak-
tycznie od początku wojny) i część NOW weszła do AK, a pozostała 
wraz ze Związkiem Jaszczurczym, utworzyła Narodowe Siły Zbrojne. 
Na etapie obecnego stanu badań trudno jednoznacznie stwierdzić, 
jak dokładnie wyglądała ta kwestia w powiecie krasnostawskim. 
Jedna z koncepcji mówi, że na przełomie 1942/1943 obwód NOW 
Krasnystaw z komendantem Tadeuszem Zielińskim „Wujek”, „Dyz-
ma” na czele wszedł do struktur NSZ w całości21. Według innej 
wersji, do podpisania umowy scaleniowej NOW z AK miało dojść 
w maju/czerwcu 1943 r., gdy jedna część NOW (z pchor. Wacławem 
Niewiarowskim) weszła do AK, druga zaś, wraz z przeciwnikiem 
zjednoczenia T. Zielińskim, utworzyła powiatowe struktury NSZ22.

20	 Materiały źródłowe do historii polskiego ruchu ludowego, t. 4, oprac. Z. Mań-
kowski, J. Nowak, Warszawa 1966, s. 98-99.

21	 M. Zaborski, Okręg lubelski Narodowych Sił Zbrojnych 1942-1944, w: Narodowe Siły 
Zbrojne. Materiały z sesji naukowej poświęconej historii Narodowych Sił Zbrojnych. 
Warszawa 25 października 1992 roku, red. P. Szucki, Warszawa 1994, s. 185.

22	 I. Caban, Oddziały Armii Krajowej 7 pułku piechoty Legionów, Lublin 1994, s. 21; 
A. Borzęcki, Z dziejów Narodowych Sił Zbrojnych w powiecie krasnostawskim 
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Największą z organizacji mających scalić się z ZWZ/AK były 
Bataliony Chłopskie utworzone latem 1940 r. początkowo pod 
nazwą Chłopskiej Straży („Chłostra”). Własna organizacja zbrojna 
(początkowo nieplanowana) stanowiła dla ludowców cenną kartę 
przetargową zarówno w czasie okupacji, jak i w dyskusjach o ułożeniu 
powojennych stosunków w kraju. Ludowcy w lutym 1942 r. nie chcieli 
jeszcze de facto kapitulować i początkowo próbowali, jak gdyby, nie 
dostrzegać wspomnianego rozkazu Sikorskiego, intensyfikując przy 
tym i zaostrzając antyakowską propagandę. Komendant Główny AK 
gen. Stefan Rowecki w dwa tygodnie po utworzeniu AK meldował 
do Londynu co następuje: „Zarysowujące się w poprzednim okresie 
pogorszenie lojalnej współpracy przerodziło się w wręcz nieprzychyl-
ny stosunek do PZP. Wzmogła się znacznie działalność organizacyjna 
Batalionów Chłopskich przy jednoczesnej nielojalnej agitacji przeciw-
ko naszym oddziałom, aż do przeciągania naszych ludzi włącznie”23.

Od jesieni 1942 r. zarówno gen. Rowecki w kraju, jak i gen. Sikorski 
w Londynie zaczęli wywierać coraz silniejszy nacisk na ludowców 
w sprawie scalenia, gdyż kwestia ta, obok wojskowego, miała dla nich 
pierwszorzędne znaczenie polityczne. Rowecki rozmowy scaleniowe 
z ludowcami rozpoczął 10 listopada 1942 r., gdy wystosował do 
CKRL pismo, w którym uznał „Chłostrę” za jedną z najważniejszych 
formacji w walce o wyzwolenie ziem polskich, rzecz jasna w ramach 
wspólnego wysiłku wojskowego24. Ścisłe porozumienie Komendy 
Głównej AK z CKRL z 30 maja 1943 r. o wcielaniu do szeregów Sił 
Zbrojnych w Kraju oddziałów taktycznych Chłostry, zdawało się 
ostatecznie regulować tę kwestię25.

(1942-1947), „Rocznik Chełmski” 16 (2012), s. 137. NOW na terenie powiatu 
powstała w 1940 r. i miała najsilniejsze placówki w: Izbicy, Krupem, Ostro-
wie Krupskim, Łopienniku, Orłowie. Jednym z czołowych działaczy był 
Franciszek Przysiężniak, później znany w Nadsaniu jako „Ojciec Jan”.

23	 A. Fita, Akcja scaleniowa Batalionów Chłopskich z Armią Krajową (geneza, 
zasady, przebieg), „Rocznik Naukowo-Dydaktyczny WSP w Krakowie”, Prace 
ekonomiczno-społeczne, 1974, z. 53, s. 114.

24	 Tamże, s. 123.
25	 Materiały źródłowe do historii…, t. 4, s. 158-159.
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W obwodzie krasnostawskim pertraktacje dotyczące przepro-
wadzenia akcji scaleniowej były długotrwałe. Pierwszy, poważny 
krok w tym kierunku został wykonany 20 kwietnia 1943 r., gdy 
Paweł Czuba „Burza”, ówczesny komendant obwodu nr 14 BCh Kra-
snystaw, w myśl wskazówek Rządu RP i Naczelnego Wodza Wojsk 
Polskich, polecił rejonowym komendantom podjąć kroki w sprawie 
przekazania 643 żołnierzy BCh. Jednocześnie zaznaczał, iż liczba ta 
może ulec zwiększeniu. Akcja scalenia miała się zakończyć 25 maja 
1943 r. podpisaniem protokołu zdawczo-odbiorczego. W rozkazie 
tym podano, że w porozumieniu z Komendą Okręgu BCh w Lubli-
nie, dowódcą wcielonych oddziałów BCh został Kazimierz Kapłon 

„Kalina”. Umowa ta w zasadzie nie weszła w życie, gdyż z powodu 
nieporozumień, głównie natury politycznej i wojskowej (z obu stron), 
została zerwana26.

Na przeszkodzie stanął szereg czynników, na które wskazywali 
przede wszystkim dowódcy BCh. Jan Pasiak „Wiater”, „Jawor” zarzu-
cał AK tworzenie administracji zastępczej, Paweł Czuba zwracał 
uwagę na niewłaściwe ustosunkowanie się AK do ruchu ludowego. 
Żołnierzom BCh utrudniano wstępowanie do podchorążówki i szkoły 
podoficerskiej. Wreszcie zwarte oddziały BCh przekazane w ramach 
scalenia do AK zostały rozproszone oraz zmieniono im dowódców. 
Takie sytuacje potęgowały nieufność dołów „bechowskich” wobec 
AK, a zaistniały stan rzeczy sprawił, iż scalenie stawało się co naj-
wyżej formalne27.

Pomimo tego, że strukturalna akcja utknęła w martwym punk-
cie, organizacje polityczno-wojskowe jako niezależne byty jednak 
współpracowały ze sobą. Szczególnie szeroką współpracą mogło 
pochwalić się BCh, podejmując wspólne akcje z AK, ale także z GL/
AL czy partyzantką radziecką. Przykładowo 14 kwietnia 1943 r. 

26	 I. Caban, Z. Mańkowski, Związek Walki Zbrojnej i Armia Krajowa w Okręgu 
Lubelskim (1939-1944). Zarys monograficzny, cz. 1, Lublin 1971, s. 68.

27	 J. Kasperek, Konspiracyjny ruch ludowy na Lubelszczyźnie 1939-1944, Warszawa 
1988, s. 233-234.
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dwie grupy wypadowe pod dowództwem Stefana Dąbrowskiego 
(GL) i Eugeniusza Bartkiewicza „Sfinks” (AK) przeprowadziły akcję 
na Urząd Gminny w Żółkiewce, niszcząc wszelką dokumentację28. 
Dnia 21 marca 1944 r. grupa partyzancka składająca się z żołnierzy 
AK, BCh i AL zorganizowała zasadzkę w okolicy wsi Borówek (na 
trasie Żółkiewka-Krasnystaw). W zasadzkę wpadły dwa niemieckie 
samochody, a partyzanci zdobyli broń i amunicję29.

Na skutek niewłaściwego ustosunkowania się niektórych człon-
ków kierownictwa AK do bechowców zdarzały się przejścia żoł-
nierzy z AK do BCh, m.in. w placówce Łopiennik, gdzie żołnierze 
wraz z dowództwem zgłosili swój akces do BCh30. Podobnie było 
w placówce Żółkiewka, gdzie w 1943 r. do BCh przeszły dwie grupy 
(trzy zrobiły to już wiosną 1942 r.)31. Na jesieni 1943 r. członkiem 
komórki BCh w Ponikwach (gm. Zakrzew) został np. Edward Dzie-
wa, wcześniej (od maja 1942 r.) żołnierz AK32. Takich sytuacji było 
znacznie więcej, a nasilenie przechodzenia żołnierzy AK do BCh 
nastąpiło po udanej akcji na więzienie w Krasnymstawie w nocy 
z 19 na 20 września 1943 r.33 Miała być przeprowadzona wspólnie 
przez BCh i AK, ale na akcję przybyło jedynie dwóch akowców34.

Z początkiem nowego roku 1944, podczas odprawy zarządzonej 
przez komendanta okręgu lubelskiego, podjęto drugą próbę norma-

28	 E. Gronczewski, Kalendarium walk Gwardii Ludowej i Armii Ludowej na Lubelsz-
czyźnie (1942-1944), 1974, s. 41.

29	 Tamże, s. 87.
30	 J. Kasperek, Konspiracyjny ruch ludowy…, s. 235.
31	 L. Janeczek, Żółkiewka w czasie drugiej wojny światowej, w: Historia Żółkwi 

współczesnej Żółkiewki. Praca zbiorowa, red. B. Kiełbasa, Żółkiewka 2013, s. 331.
32	 Słownik biograficzny żołnierzy Batalionów Chłopskich, red. M. Wojtas, Lublin 

2014, s. 115; Edward Dziewa ps. „Ostoja”, „Jeremi” spoczął na Cmentarzu 
Wojskowym na Powązkach w Warszawie, https://poszukiwania.ipn.gov.
pl/bbp/aktualnosci/21483,Edward-Dziewa-ps-Ostoja-Jeremi-spoczal-na-
Cmentarzu-Wojskowym-na-Powazkach-w-War.html [dostęp: 11.10.2025].

33	 P. Czuba, J. Wojtal, Nie stali z bronią u nogi. W krasnostawskim obwodzie 1863-
1946, Lublin 1998, s. 68.

34	 A. Mieczkowski, Stanisław Sokołowski. Sportowiec i żołnierz, Lublin 1994, 
s. 25-26. 
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lizacji stosunków i doprowadzenia do finalnego scalenia obydwu 
organizacji. W tym celu 17 stycznia 1944 r. w rejonie I (Turobin-Żół-
kiewka-Wysokie-Zakrzew) zostało zorganizowane spotkanie z udzia-
łem komendanta okręgu Jana Wojtala „Jeż”, komendanta podokręgu 
IV B Edwarda Michońskiego „Lis”, czołowych przywódców „Rocha”, 
prezesów gminnych trójek politycznych, dowódców taktycznych 
oddziałów wojskowych BCh, komendantów gminnych LSB i PKB. 
Zaproszony został także Mieczysław Tur „Bogdaniec”, komendant 
szkoły podchorążych AK35. Jednym z mówców był „Mahatma”, który 
stwierdził, iż działania „Rocha” i BCh nad stworzeniem Krajowych Sił 
Zbrojnych stale napotykają na trudności ze Strony PZP. Organizacja ta, 
starając się realizować własne interesy partyjne i klasowe, ucieka się 
do metod sanacyjnych. Świadome politycznie masy chłopskie nie mają 
zaufania do dowódców z ramienia PZP. Słowa „Mahatmy” potwierdzali 
inni działacze. Pojawiła się także informacja, jakoby PZP planowało 
zamach na życie Bolesława Pietryki „Dąb” i „Mahatmy”. Zgodnie 
ustalono, aby obie organizacje utworzyły oddzielne sztaby, które to 
wspólnie w oparciu o proporcjonalny układ sił wyłonią wspólny sztab36.

Po omówieniu wszelkich przeszkód utrudniających scalenie, 
komendant oddziałów taktycznych okręgu IV BCh Jan Wojtal uznał, 
że akcja ma szanse powodzenia, jeżeli zostaną spełnione konkret-
ne warunki, tj. z ramienia BCh wejdą do sztabu AK oficerowie 
desygnowani przez odnośne komendy; czynnik polityczny biorący 
udział w konferencjach scaleniowych będzie miał głos decydujący 
w czasie konferencji i po scaleniu w sprawach: działalności społecz-
no-politycznej AK oraz kontroli wszelkich środków finansowych 
trafiających do organizacji. Ponadto czynnik polityczny miał być 
powołany do obrony interesów oddziałów, jak i poszczególnych 

35	 P. Czuba, J. Wojtal, Walczyli na ziemi krasnostawskiej 1939-1945, Warszawa 
1979, s. 216.

36	 Bataliony Chłopskie na Lubelszczyźnie (1940-1944). Źródła, wstęp i oprac. 
Z. Mańkowski, J. Markiewicz, J. Naumiuk, Lublin 1962, s. 118-120; P. Czuba, 
J. Wojtal, Nie stali z bronią…, s. 69-70; J. Kasperek, Konspiracyjny ruch ludowy…, 
s. 235; P. Czuba, J. Wojtal, Walczyli na ziemi…, s. 218-219.
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żołnierzy BCh; „Roch” zastrzegał sobie także całkowitą swobodę 
w wychowaniu swoich żołnierzy37.

W nawiązaniu do tych ustaleń E. Michoński „Lis” w rozkazie z 21 
stycznia 1944 r. zarządził wyznaczenie odprawy obwodu w nieprze-
kraczalnym terminie (do 5 lutego), z udziałem władz politycznych 
i wojskowych, w celu wyznaczenia sztabu obwodu BCh. Ten organ 
miał z kolei uczestniczyć w wyborze sztabu podokręgu. W dalszej 
kolejności sztab podokręgu, władze polityczne obwodów, Inspektora-
tu Wojskowego Okręgu i dowództwa podokręgu miały wziąć udział 
we wspólnej konferencji scaleniowej z PZP w celu utworzenia AK38.

Kolejne spotkanie w sprawie akcji scaleniowej, na szczeblu obwodu, 
zorganizowane zostało 22 lutego 1944 r. w Ksawerówce (gm. Fajsła-
wice). Zebranie odbyło się przy udziale komisji mediacyjnej, w skład 
której wchodzili komendant okręgu IV BCh Jan Pasiak „Wiater” 
i przedstawiciel Komendy Okręgu AK Jan Roliński „Jan”. W toku 
dyskusji obydwie strony wskazały na elementy, które ich zdaniem 
stanowiły przeszkodę do przeprowadzenia scalenia. Ludowcy za 
brak postępów w tym zakresie obarczyli komendanta obwodu AK 
Krasnystaw Franciszka Jarockiego „Jadźwinga” oraz innych oficerów 
jego sztabu. Jarocki nieprzychylne nastawienie kadry dowódczej 
AK do ruchu ludowego tłumaczył tym, iż ruch ludowy ignorował 
posunięcia sztabu, wydając rozkazy do PKB. Według niego były 
one sprzeczne z rozkazami wojska. Jan Gilas „Mahatma” wysunął 
propozycję, aby dowódca i sztaby miały tożsame poglądy ideolo-
giczne z dołami armii, a wówczas akcja scaleniowa zakończy się 
pełnym powodzeniem. Usunięcia starych dowódców i zastąpienia 
ich nowymi domagał się także Bronisław Pietryka „Dąb”39. Drugim 
dowódcą akowskim wskazywanym przez „Dęba”, Włodzimierza 
Wasilewicza „Leon” i Edwarda Młynarczyka „Kanarek” wręcz jako 
wróg Chłostry w rejonie I był Zygmunt Szumowski „Sędzimir”, 

37	 J. Kasperek, Konspiracyjny ruch ludowy…, s. 235. 
38	 Bataliony Chłopskie na Lubelszczyźnie (1940-1944)…, s. 124-125.
39	 Tamże, s. 151-155; J. Kasperek, Konspiracyjny ruch ludowy…, s. 236.
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który, w dużej mierze z przyczyn klasowych, miał doprowadzić do 
„nieznośnych stosunków”40.

W trakcie tego zebrania uzgodniono również, iż na czele scalonej 
AK stanie Jan Wojtal41 z BCh, dotychczasowy komendant oddziałów 
taktycznych w Komendzie Okręgu BCh, natomiast „Mahatma” oraz 

„Dąb” wejdą z ramienia BCh do kwatermistrzostwa, jako „czynnik 
kontrolujący”. Pomimo tego, że decyzje podjęte przez komisję media-
cyjną, w obecności dwóch mężów zaufania po jednym z każdej ze 
stron, miały mandat decyzyjny, to ustalenia nie usunęły dalszych 
tarć na tle akcji scaleniowej. Po konferencji część oddziałów taktycz-
nych BCh została przekazana do AK, mimo iż nie zostały jeszcze 
podpisane protokoły scaleniowe42. Protokoły miały obejmować 
wykazy przekazanych z Chłostry do Sił Zbrojnych w Kraju oficerów, 
podchorążych i żołnierzy, jak również liczby plutonów (zarówno 
kompletnych, jak i szkieletowych) oraz broni. Odpowiednie wykazy, 
o czym przypominał obwodowej komendzie akowskiej „Mahatma”, 
mieli sporządzić dowódcy rejonów i placówek43.

40	 Archiwum Państwowe w Lublinie [dalej: APL], Bataliony Chłopskie Okręg IV 
Lublin [dalej: BCh OL], [Korespondencja wychodząca i przychodząca Czuby 
Pawła ps. „Burza”, „Lech” komendanta Obwodu nr 14 Krasnystaw głównie 
z komendantem Okręgu IV, komendantem Podokręgu IV B i luźne notatki 
dotyczące spraw organizacyjnych], sygn. 72, k. 8; R. Tokarczyk, Turobin. 
Dzieje miejscowości, Lublin 2002, s. 281.

41	 Jan Wojtal wydawał się być dobrą kandydaturą, akceptowalną przez obie strony. 
Od 2 lutego 1940 r. do 30 czerwca 1942 r. był komendantem IV Rejonu Obwodu 
Krasnystaw ZWZ/AK. – zob. P. Czuba, J. Wojtal, Nie stali z bronią…, s. 369. 

42	 APL, BCh OL, [Korespondencja wychodząca Gilasa Jana ps. „Mahatma” 
komendanta Ludowej Straży Bezpieczeństwa Obwodu nr 14 Krasnystaw 
z komendantem Okręgu IV, komendantem Podokręgu IV B, kierownictwem 
powiatowym Stronnictwa Ludowego „Roch” i podległymi mu komisja-
mi, Komendą Obwodu Sił Zbrojnych, Kierownictwem Walki Podziemnej, 
dowództwem Armii Ludowej Okręgu II i różnymi osobami], sygn. 73, k. 11; 
J. Kasperek, Konspiracyjny ruch ludowy…, s. 236-237. 

43	 APL, Związek Walki Zbrojnej-Armia Krajowa Okręg Lublin, Pismo do Komen-
dy Obwodu 633 w sprawie sporządzenie protokołów zdawczo-odbiorczych 
powstałych w związku z akcją scaleniową AK z Batalionami Chłopskimi 
i Chłostrą, 25 IV 1944 r., sygn. 490, k. 13.
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Do akcji scaleniowej nawiązał organ prasowy Komendy Obwodu 
BCh w Krasnymstawie „Chłopski Znak”, który wymownie pisał: 
„[...] poszliśmy na scalenie dla sprawy a nie dla dobra PZP [AK] czy 
czyjegoś innego. O tym niech wiedzą ci, którzy na scaleniu chcą 
robić interesy. PZP jako organizacja wojskowa w dziedzinie woj-
skowości położyła duże zasługi, które bezwzględnie uznajemy, ale 
wpływy poszczególnych wodzów, chcących uprawiać w dalszym 
ciągu politykę sanacyjną pod płaszczykiem PZP – sprawiły też 
wiele zła i zło to piętnujemy”44.

Rozdźwięki na tle akcji scaleniowej prawdopodobnie spowodo-
wały powołanie nowego Zarządu Powiatowego SL „Roch”. W dniu 
27 marca podczas posiedzenia sprawozdawczo-wyborczego prezesem 
wybrano Bronisława Pietrykę „Dąb”, który zastąpił na tym stano-
wisku Józefa Nikodema Kłosowskiego. Powołano także komisję „na 
konferencję scaleniową BCh i PZP” oraz zatwierdzono na komendanta 
obwodu „Jeża”. Na obsadzenie pozostałych stanowisk w obwodzie, 
które proponował Zarząd Powiatowy SL, druga strona nie wyraziła 
zgody i funkcje te w dalszym ciągu pełnili członkowie AK45.

Najtrudniej proces scaleniowy przebiegał w Rejonie I. Dowódca 
Obwodu w rozkazie (nr 7/44) z 4 kwietnia 1944 r. do dowódcy pla-
cówki I i dowódców plutonów w tej placówce informował, że zgodnie 
z warunkami umowy scaleniowej na poziomie Komend Głównych 
Rejon I zostanie przekazany dowództwu KSZ46. W sprawozdaniu za 
kwiecień 1944 r. czytamy, że kwestia scalenia jest na ukończeniu, 
rejony II, III, IV zostały już scalone i pozostały do podpisania tylko 
protokoły. W rejonie I akcja miała jakoby dobiegać pomyślnego 
końca, a istniejące problemy wynikały z powodu radykalizacji mas, 
na które silnie oddziaływało PPR. Dowódcami w rejonach zostali 
oficerowie wywodzący się z PZP, po uprzednim jednak „zadekla-

44	 Cyt. za: J. Kasperek, Konspiracyjny ruch ludowy…, s. 237. 
45	 I. Caban, Z. Mańkowski, Związek Walki Zbrojnej…, s. 68-69.
46	 APL, BCh OL, [Rozkazy komendanta Obwodu nr 14 Krasnystaw i Ludowej 

Straży Bezpieczeństwa], sygn. 69, k. 16.
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rowaniu się do BCh”. Komendant uznał to za „posunięcie tylko 
prestiżowe i mogące mieć kiedyś znaczenie tylko historyczne”47. 
W maju 1944 r. ostatecznie doszło do scalenia także w rejonie I. 
Kandydatem na komendanta miał być Włodzimierz Wasilewicz 
„Leon”, ale ponieważ „nie wyliczył się z przeprowadzonych akcji” 
jego kandydatura upadła. Ponieważ BCh w tym terenie nie miało 
odpowiedniego oficera, musiało przystać na wybór Henryka Czacho-
rowskiego „Leszczyc” jako rejonowego. Wywodził się z PZP, jednak 
był pozytywnie ustosunkowany do ruchu ludowego, co zapowiadało 
dobrą współpracę. Dowództwo placówek pozostało w rękach BCh48. 
Rozkazem z 15 czerwca 1944 r. komendant obwodu BCh i LSB Jan 
Gilas dostosował dotychczasowy podział do struktury terytorialnej 
AK, dzieląc w porozumieniu z Zarządem „Rocha” Obwód 14 na 4 
rejony, zgodnie z rejonami wojskowymi AK49.

W sprawozdaniu (z 28 czerwca) za czerwiec 1944 r. komendant 
Jan Gilas „Mahatma” pisał „[…] Mimo, iż scalenie faktycznie doszło 
do skutku, to jednak do tej pory protokoły zdawczo-odbiorcze nie 
zostały podpisane. Sondując opinię publiczną, odnoszę wrażenie, 
że żołnierze BCh, którzy wchodzą w skład AK nie są zadowoleni”. 
Dodawał, że żołnierze ci pod wpływem agitacji ze strony PPR prze-
chodzą do Armii Ludowej. Pisał, iż BCh uczyniło wielki wysiłek dla 
sprawy, by wypadła jak najlepiej „[…] uczyniliśmy po prostu ofiarę 
z prestiżu naszego jako przywódców Ruchu i ofiarę z chłopskiej 
godności (oddając pod komendę znienawidzonych dowódców nasze 
szeregi), ze strony przeciwnej spotyka nas jednak brak tego zrozumie-
nia a nawet szykany, posuniętej aż do gwałtu”50. Słowa „Mahatmy” 
potwierdził w raporcie z 27 czerwca 1944 r. sekretarz PPR z rejonu 
5 AL, który pisał o czterech zebraniach z bechowcami w sprawie 

47	 APL, BCh OL, Sprawozdania sytuacyjne dotyczące wydarzeń na terenie 
Obwodu nr 14 Krasnystaw za okres IV-VI. 1944 r.], sygn. 83, k. 1.

48	 Tamże, k. 7.
49	 Bataliony Chłopskie na Lubelszczyźnie (1940-1944)…, s. 283.
50	 APL, BCH OL, [Sprawozdania sytuacyjne dotyczące wydarzeń na terenie 

Obwodu nr 14 Krasnystaw za okres IV-VI 1944 r.], sygn. 83, k. 17.
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współpracy oraz przechodzeniu żołnierzy lub całych placówek BCh 
do AL. Jednocześnie zauważył, iż „[…] na całym terenie naszego 
rejonu wodzowie BCh mówią, że są wzięci pod opiekę AK i mocno 
przeszkadzają tworzeniu się AL […]”51. Podobnie działacz komuni-
styczny Stanisław Lisik wspominał, iż już po posiedzeniu Powiato-
wego Komitetu PPR w Krasnymstawie w styczniu 1944 r. pojawiały 
się pierwsze meldunki o przechodzeniu BCh i AK do AL. Zauważył 
ponadto, iż z organami terenowymi BCh czy nawet AK łatwiej 
było się porozumieć, gdyż wspólnym elementem była chęć walki 
z Niemcami. Z władzami szczebla powiatowego już tak prosto nie 
było52. Zdaniem Lisika w zachodniej części powiatu, do AL przeszło 
szereg placówek BCh, czemu sprzyjały porażki Niemców i zbliżający 
się front, a wraz z nim Armia Czerwona53. Z kolei Jerzy Pawłowicz 
podawał, raczej przeszacowaną, liczbę ok. 800 bechowców, którzy 
w krasnostawskim obwodzie organizacyjnie połączyło się z AL54. 

Po akcji scaleniowej (formalnie ogłoszonej) 6 czerwca 1944 r. 
w folwarku Antoniego Chróściechowskiego w Wierzchowinie doszło 
do spotkania na szczeblu powiatowym pomiędzy dowódcami AK-

-BCh oraz przedstawicielami AL. Zasadniczym celem spotkania, jak 
pisze wspomniany Lisik, było ustalenie koordynacji i współpracy 
w walce z Niemcami, unikanie nieporozumień między oddziałami 
w terenie i współpraca z partyzantką. W tej kwestii strony były 
zgodne. Trudności pojawiły się podczas wymiany zdań na tematy 
zmian ustrojowych powojennej Polski, także z racji podporządko-
wania się ludowców rządowi londyńskiemu55.

Wracając do problematycznego rejonu I stwierdzić należy, że był 
to teren trudny do samego końca akcji. Dnia 7 lipca 1944 r. w Roki-
towie została zorganizowana odprawa trójki „Rocha” i dowódcy 
placówki w tym rejonie. Zebrani zgodnie oświadczyli, że nie godzą 

51	 Gwardia Ludowa i Armia Ludowa na Lubelszczyźnie (1942-1944)…, s. 290.
52	 S. Lisik, Czerwone opłotki, Lublin 1978, s. 127-128.
53	 Tamże, s. 130-131.
54	 J. Pawłowicz, Z dziejów konspiracyjnej KRN 1943-1944, Warszawa 1961, s. 229-234.
55	 S. Lisik, Czerwone opłotki…, s. 139-140.
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się na łączenie BCh z PZP. Dowodzili, iż „Roch” ma swoje wojsko, 
oficerów i nie potrzebuje tych z sanacji, ma też własnych instruktorów. 
Kategorycznie domagano się odłączenia BCh od PZP. Przyzwolenie 
dawano co najwyżej na wejście AK do BCh56. Wkrótce Jan Pasiak 

„Jawor” komendant Okręgu IV BCh, po usunięciu dodatkowych 
nieporozumień, wydał z dniem 20 lipca 1944 r. rozkaz uznając 
akcję scaleniową za zakończoną. Od dowódców i żołnierzy z BCh 
w AK wymagał sumiennego wykonywania swoich obowiązków na 
funkcjach objętych po scaleniu57.

Zgodnie z umową scaleniową do AK miały zostać przekaza-
ne wszystkie oddziały taktyczne. Poza scaleniem pozostały tym 
samym Państwowy Korpus Bezpieczeństwa, jak też Ludowa Straż 
Bezpieczeństwa. Jednostki te funkcjonowały w ramach Delegatury 
Rządu na Kraj i w dalszym ciągu podlegały kierownictwu partii 
politycznej58. W drugiej połowie 1943 r. w obwodzie krasnostawskim 
z oddziałów terytorialnych wydzielone zostały oddziały PKB i Straży 
Samorządowej (w przyszłości miały stanowić podstawę policji pań-
stwowej). Obsada personalna Komendy Powiatowej PKB składała 
się wyłącznie z ludowców. Funkcję pierwszego komendanta pełnili 
kolejno: Andrzej Hus „Wit”, Bolesław Kujawski „Styr” i Stanisław 
Sokołowski „Rolnik”. Struktury PKB utworzono na terenie całego 
obwodu (ok. członków), we wszystkich gminach komendantami 
posterunków byli ludowcy59. 

Patrząc na kwestię scalenia nie można pominąć jeszcze jednego 
czynnika, mianowicie działalności konspiracyjnej Ogniska Postępu 
Polski „Ziarno”, tj. grupy utworzonej 6 stycznia 1941 r. Organiza-
cja ta zainicjowana przez Jana Zadrąga „Znicz” zrzeszała grono 
inteligencji pochodzenia chłopskiego z powiatu krasnostawskiego. 
Została założona lokalnie, ale z aspiracjami ogólnokrajowymi. 

56	 M. Wójtowicz, ROCH i Bataliony Chłopskie w Obwodzie Krasnostawskim 1939-
1945, Lublin 1997, s. 218.

57	 Tamże, s. 219.
58	 R. Wnuk, Niedokończone scalenie…, s. 97-98.
59	 A. Mieczkowski, Stanisław Sokołowski…, s. 23.
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Dzięki dobrym kontaktom z osobami odgrywającymi kluczową rolę 
w konspiracji (zarówno z AK, jak i BCh), zapewniła sobie znaczne 
wpływy, także w takich sprawach jak scalenie60. 

Zdaniem dowódców, Pawła Czuby i Jana Wojtala, przeprowa-
dzenie akcji scalenia na wiosnę 1944 r. w powiecie krasnostawskim 
odbyło się bezboleśnie. Ponadto uznali oni, iż „[…] prężność i bojowość 
oddziałów BCh sprawiły, że scalone oddziały AK zostały prawie 
całkowicie zdominowane przez dotychczasowych żołnierzy BCh. 
Zdecydowana większość dowódców 13 placówek, 136 plutonów 
i 7800 żołnierzy wywodziła się z BCh”61. Faktycznie na terenie 
obwodu krasnostawskiego ludowcy scalenie traktowali jako wchło-
nięcie AK przez BCh. Widoczne to było w sytuacji np. składania 
przysięgi bechowskiej przez żołnierzy formalnie połączonych armii. 
Komendant Wojtal nie przeciwstawiał się temu. W grudniu 1944 r. 
został zresztą formalnie pozbawiony funkcji komendanta obwodu 
AK za podjęcie rozmów z PKWN, a jego miejsce zajął Kazimierz 
Kapłon „Kalina”62.

Animozje na gruncie społeczno-politycznym wyniesione z Pol-
ski tej przed 1939 r. sprawiały, że – wbrew temu, co piszą Czuba 
i Wojtal – akcja scaleniowa wcale nie była bezbolesna. Silniejsze 
w terenie BCh nie chciało i obawiało się powrotu do rządów sana-
cyjnych. Ruch ludowy stanowiący przedwojenną opozycję chciał nie 
tyle co samostanowić, co mieć realny wpływ na kształt powojennej  
Polski.

60	 Z. Szumowski, Zapiski żołnierskie, Wrocław 2001, s. 36-39; I. Caban, Z. Mań-
kowski, Związek Walki Zbrojnej…, s. 69.

61	 P. Czuba, J. Wojtal, Nie stali z bronią…, s. 364.
62	 I. Caban, Oddziały Armii Krajowej…, s. 130.
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ANEKS

Roch
LSB
25.1.44

Do Zarządów gminnych i działaczy Chłostry

W związku z niewłaściwym ustosunkowaniem się pewnych sfer, woj-
skowych do dorobku wojskowego ruchu ludowego i wogóle poczynań 
warstwy chłopskiej w naszym obwodzie, zostały przedsięwzięte stojące do 
naszej dyspozycji legalne środki, celem usunięcia tych niedomagań. Teren 
i najszersze warstwy społeczeństwa zareagowały na to przechodzeniem 
pojedynczych żołnierzy i całych oddziałów w szeregi Chłostry, co prowadzi 
do zupełnego uzdrawienia nienormalnego stanu, jaki istniał w naszym 
Obwodzie, że cały szereg żołnierzy, będąc swym pochodzeniem związanym 
z warstwą, chłopską ściśle i jej poczynaniami, częstokroć z tego powodu 
był odsuwany i spychany na dalszy plan. Obecnie już wkrótce zaistnieje 
taki stan, że nasz Obwód innych żołnierzy pochodzenia chłopskiego, tak 
związanych ideowo z ruchem ludowym posiadał nie będzie, oprócz nielicz-
nych jednostek, które mimo swego pochodzenia ze wsi nie solidaryzują się 
z twórczymi poczynaniami warstwy chłopskiej, a nawet ustosunkowują 
się wrogo. Tylko taki stan rzeczy może uzdrowić nienormalną atmosferę 
panującą w naszym Obwodzie i przyczynić się do jednolitości Sił Zbrojnych.

Równocześnie podkreśla się z całym naciskiem, że nasz ruch ludowy 
uznaje tylko jedną Armię, w skład której przekazuje swą Chłostrę, a są 
nią Siły Zbrojne w Kraju /Armia Krajowa/ podporządkowane naszym 
prawowitym władzom.

Walczymy tylko o właściwego ducha w naszej Armii, o ducha prostego 
żołnierza, który w lwiej części rekrutuje się z chłopa, rozbudzamy w żoł-
nierzu wolną i demokratyczną myśl obywatelską, dajemy mu właściwe 
wychowanie społeczno-obywatelskie.

Ze względu na to wszystkim żołnierzom S.Z. w Kraju, którzy swym 
pochodzeniem chłopskim, względnie ukochaniem wsi i jej narodowych 
i państwowych – twórczych dążeń, umożliwia się, nie naruszając dotychcza-
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sowego stanu organizacyjnego Armii zaliczenie ich w szeregi bojowe wyszłe 
z ruchu ludowego i nadanie im praw i odznak Chłostry pod warunkiem 
jeżeli dotychczas do poczynań Ruchu Ludowego nie ustosunkowywali się 
nie zwalczali go.

Pojedynczych żołnierzy przyjmują najbliższe placówki Chłostry, a całe 
oddziały dawna Kom. Obw. Chłostry, dokąd należy kierować wnioski.

Opaski mobilizacyjne. Kom. Gł. ustaliła następujący wzór odznak dla 
Chłostry: opaska biało-czerwona o łącznej szerokości 8 cm – na czerwo-
nym tle biały orzeł, a po bokach litery W.P. na białym polu litery Ch.S. 
w zielonym kolorze.

Sąd Honorowy. Przy ogniwie powiatowym „Rocha” powstał organi-
zacyjny Sąd honorowy. Wszystkim ogniwom organizacyjnym poleca się 
kierowanie tam skarg na jednostki, które łamią przysięgę, dopuszczają się 
czynów nie licujących z godnością Polaka i obywatela.

Wyroki sądu będą publikowane.
Zbieranie produktów. Z polecenia władz podokręgu wszystkie komisje 

gospodarczo-rolne zajmą się natychmiast gromadzeniem produktów celem 
wyżywienia ludności wysiedlonej i biednej na miejscu i na innych terenach, 
a zwłaszcza południowych powiatach naszego województwa. Sposoby 
przesłania produktów na południe będą podane po zebraniu ich.

Gminy 2 [Fajsławice] i 8 [Rybczewice] już obecnie część swego zapasu 
przewiozą na teren gminy 10 [Turobin] i 11 [Wysokie] po uprzednim 
porozumieniu się z tamtejszymi władzami.

/-/ [Paweł Czuba] Lech
obw. Kom. L.S.B.

APL, Bataliony Chłopskie Okręg IV Lublin, [Zaświadczenia i odezwy 
Zarządu Powiatowego Stronnictwa Ludowego „Roch”, Delegatury Rzą-
du Rzeczypospolitej Polskiej na powiat puławski i komendanta Ludowej 
Straży Bezpieczeństwa w Obwodzie nr 14 Krasnystaw], sygn. 71, k. 19.
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ARMIA KRAJOWA NA TERENIE GMINY GORZKÓW

(Opracował: dr Piotr Cichosz)

Koncepcja gen. Władysława Sikorskiego została zawarta w instrukcji 
o utworzeniu Związku Walki Zbrojnej z dnia 13 listopada 1939 r. 
Zawierała odrzucenie pomysłu jednolitej organizacji polityczno-woj-
skowej na rzecz tajnej organizacji wojskowej dla tworzenia ośrod-
ków czynnego oporu narodowego i współdziałania w odbudowie 
państwa polskiego na drodze orężnej. Instrukcja ZWZ negowała 
akcję zbrojną na terenie kraju w danej sytuacji politycznej. Represje 
i skutki byłyby niewspółmierne wobec osiągniętych celów. ZWZ 
miała być organizacją ogólnonarodową i ponadpartyjną, oddzieloną 
od politycznych komitetów porozumiewawczych, a obliczoną na 
długofalowe, gruntowne przygotowanie niepodległościowej akcji 
zbrojnej. Równolegle do podziemia zbrojnego rozwijała się walka 
cywilna. W terenie była różnorodność inicjatyw politycznych 
i wojskowych, które stopniowo były łączone w jednolitą strukturę. 
Organizowano sieć konspiracyjną, gromadzono broń, prowadzono 
szkolenia i wywiad. Dnia 14 lutego 1942 r. ZWZ został przemia-
nowany na Armię Krajową i miał przyspieszyć proces scalania 
podziemia zbrojnego zgodnie z rozkazem Naczelnego Wodza. Trzon 
organizacji stanowili zawodowi oficerowie przedwojenni, konspira-
cyjna młodzież męska i kobiety, pełniące skutecznie rolę łączniczek.

Na czym polegał fenomen gminy Gorzków w zakresie organizacji 
zbrojnej polskiego podziemia? Wiele zasług miał w tym zakresie 
Franciszek Jarocki z Borowa, zawodowy oficer, porucznik 7 ppl 
w Chełmie, żołnierz Września. Od 1 lutego 1940 r. działał w konspi-
racji Związku Walki Zbrojnej na terenie Obwodu ZWZ Krasnystaw. 
W tym okresie zajmował się m.in. wydawaniem i redagowaniem 
prasy niepodległościowej oraz tworzeniem struktur terenowych 
organizacji OPP „Ziarno”. Za sprawą „Jaćwinga” ziemia gorzkowska 
stała się głównym ośrodkiem działalności konspiracyjnej w powiecie 
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krasnostawskim. W kwietniu 1942 r. „Jaćwing” został mianowany 
Komendantem Obwodu AK Krasnystaw. Z Komendy Głównej AK 
otrzymał 11 listopada 1942 r. awans do stopnia kapitana piechoty. 
Przez większą część okupacji niemieckiej ukrywał się w gospodar-
stwie Młynarczyków w Widniówce. Do najbliższych współpracow-
ników tworzących skład komendy AK obwodu Krasnystaw należeli: 
por. Kazimierz Strycharz „Gniewosz” kwatermistrz, w kampanii 
wrześniowej oficer żywnościowy w 12 Pułku Ułanów Podolskich, 
ppor. Władysław Syposz „Szum” oficer łącznościowy z Borowa, zięć 
Ignacego Krzyżanowskiego, ppor. Julian Kisielewicz z Czystej Dębiny, 
oficer broni, por. rez. Stefan Lipiński „Gozdawa” z Piask Szlachec-
kich, ppor. rez. Władysław Chachaj „Andrzej Baryka” z Gorzkowa, 
oficer wywiadu, siostrzeniec Władysława Cichosza, który ukończył 
akademię medyczną we Lwowie.

W AK byli również bracia „Jaćwinga”: Roman Jarocki, przed 
1939 r. kapral WP, więziony na Zamku Lubelskim, Stanisław Jarocki 
oraz brat stryjeczny Aleksander. Określa się, że „Jaćwing” dowo-
dził bezpośrednio grupą ok. 300 partyzantów AK. Ważną bazą 
kontaktową oraz zapleczem aprowizacyjnym do wszelkich działań 
był majątek ziemski Wielkopole, zarządzany przez Marię Plewińską, 
również żołnierza AK ps. „Iskra”. W Wielkopolu Janusz Plewiński 
prowadził przed wojną hodowlę tzw. koni remontowych dla wojska. 
W majątku Wielkopole w czasie II wojny światowej ukrywał się m.in. 
Adolf Geringer de Oedenberg, arystokrata, ziemianin, specjalista 
hodowli roślin i zwierząt, po wojnie był dyrektorem stacji hodowli 
m.in. w Czechnicy, Starym Oleśnie, Pilawie Dolnej, Łagiewnikach. 
Jego synem był Henryk Geringer de Oedenberg, profesor, hipolog, 
międzynarodowy sędzia jeździecki, autorytet w branży. Majątek 
w Wielkopolu stał się punktem kontaktowym trzech obwodów AK: 
zamojskiego, krasnostawskiego i chełmskiego. „Częstym naszym 
gościem urzędowym i prywatnym był ‘Leśnik’ [kpt Władysław 
Zalewski] i choć w przebraniu raczej niepozorny wzbudzał nieby-
wały respekt i odruch całkowitego posłuszeństwa”– wspominała 
Maria Plewińska. Raz na dwa miesiące odbywały się we dworze 
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narady pod kierownictwem wspomnianego wyżej „Leśnika”, kpt. 
Franciszka Jarockiego „Jaćwinga”, czy kpt. Jana Wojtala „Jeża”. 
Dwór był wówczas obstawiany uzbrojonymi żołnierzami podzie-
mia, „do 20 chłopa”, którzy ubezpieczali radzących. Wśród licznych 
gości w Wielkopolu był m.in. członek Komendy Głównej AK gen. 
Adam Świtalski „Dąbrowa”. Łącznikiem między Komendą Główną 
w Warszawie, Lublinem oraz poszczególnymi obwodami był inż. 
Stefan Alexandrowicz „Kmicic”, w tym czasie administrator majątku 
w Bończy, poruszał się samochodem gorzelnianym, woził nim broń, 
prasę, pieniądze i mundury. Był tak głęboko zakonspirowany, że nie 
znały go nawet oddziały partyzanckie. Jeden z takich oddziałów 
w Wielkopolu chciał skonfiskować mu służbowy samochód. 

Oparciem konspiracji AK były miejscowe wsie, a w szczególno-
ści dawne szlacheckie zaścianki: Borów, Piaski Szlacheckie, Suche 
Lipie. Nazywany wioską partyzantów Olesin oraz Leśniczówka 
Niemienice. Utrzymywano łączność z Londynem, na polach między 
Suchym Lipiem, Borowem, Płonką i Rudnikiem były dokonywane 
zrzuty broni, amunicji. Działały szkoły podchorążych w Niemieni-
cach i Suchym Lipiu.

Ważnym ośrodkiem konspiracyjnego Gorzkowa był również dom 
nauczycieli Władysława i Aleksandry Cichoszów, który do dnia 
dzisiejszego stoi przy ul. Partyzantów. Ukrywało się w nim wielu 
partyzantów m.in. Eugeniusz Hilcher „Strzała”, Mieczysław Wiński 

„Zbieg”, czy wspomniany Władysław Chachaj. Jadwiga z Cichoszów 
„Weneda” pracowała w Urzędzie Gminy i należała jednocześnie do 
AK. W domu Cichoszów przebywał chirurg ze Lwowa, dr Tadeusz 
Chomicki, który w czasie okupacji leczył miejscową ludność oraz 
operował rannych partyzantów, a także niemieckich żołnierzy. Cie-
kawa jest postać Eugeniusza Hilchera, który pochodził z Sitańca pod 
Zamościem, potem rodzina przeprowadziła się do Suchego Lipia. 
Odmówili podpisania volkslisty. Ukończył Szkołę Rezerwy Kawalerii 
w Grudziądzu w stopniu kaprala podchorążego. Przez rok studiował 
w Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskiego. Brał udział w kampa-
nii wrześniowej. Za Hilchera wyszła najmłodsza córka Cichoszów 
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– Danuta. Z kolei starsza, Jadwiga, wyszła za Mieczysława Wińskie-
go, który był w oddziale uderzeniowym Karola Kiszczaka „Piły”.  

Wśród akcji zbrojnych zorganizowanych przeciwko okupantowi 
niemieckiemu na uwagę zasługują szczególnie dwa wydarzenia, 
w których udział brał „Jaćwing”. Uwolnienie więźniów w Krasnym-
stawie w nocy 19/20 września 1943 r., gdzie Jarocki jako zawodowy 
oficer uczestniczył w przygotowaniach planu operacyjnego. Była to 
akcja skoordynowana z AK, jeden pluton por. Józefa Smiecha „Ciąga” 
uderzył wówczas na posterunek policji granatowej w Izbicy, a drugi na 
pobliską stację kolejową, co spowodowało, że główne siły niemieckie 
opuściły Krasnystaw. Warto też wymienić rozbicie niemieckiego 
oddziału pod Białką k. Krasnegostawu 29 marca 1944 r., gdzie 
uwolniono ok. 40 chłopów z pacyfikowanych wsi Borów i Borówek. 
W maju 1944 r. utworzył Jarocki pluton konny, zwany też zwiadow-
czym, dowodzony przez ppor. kawalerii Eugeniusza Hilchera „Strzałę”. 
Oddział został uformowany na terenie leśniczówki w Niemienicach. 
Podstawę wyposażenia stanowiły konie (11) i siodła zabrane ze 
stadniny koni w Białce. Partyzanci wzięli udział w dwóch wypra-
wach dywersyjnych na niemieckie transporty wojskowe. Oddział 
został rozbity 9 czerwca 1944 r. w majątku Ujazdów w gminie 
Nielisz. Zginęło 9 lub 10 żołnierzy oraz utracono cały ekwipunek.

Jarocki był też współorganizatorem i dowódcą zgrupowania 
7 pułku piechoty legionów AK. Miejscem koncentracji wszystkich 
sił Inspektoratu Rejonowego Chełm był majątek Surhów w gminie 
Czajki, którego dzierżawcą był Zygmunt Skolimowski. Pod koniec 
lipca w Surhowie znalazło się kilkuset żołnierzy z obwodów kra-
snostawskiego i chełmskiego. Przez kilka dni oczekiwano na dalszy 
napływ ludzi oraz rozwój wypadków politycznych. Sowieci odnieśli 
się do AK nieprzychylnie, żądali podporządkowania armii Berlinga 
i nie przyjmowali uznania AK za część Polskich Sił Zbrojnych na 
Zachodzie. W wyniku fiaska rozmów zgrupowanie w Surhowie 
zostało rozformowane i ponownie zakonspirowane. Dzięki przy-
tomności „Jaćwinga” kilkuset żołnierzy uniknęło aresztowań, przy-
musowych wcieleń do dywizji im. Tadeusza Kościuszki lub zsyłek 
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w głąb ZSRS. Wkrótce po opuszczeniu kwater w Surhowie przez 
żołnierzy AK teren został otoczony przez czołgi sowieckie, które 
zastały dopalające się ogniska i puste kwatery. W grudniu 1944 r. 
wspólnie z k-dtem Obwodu AK Krasnystaw kpt. Jan Wojtalem ps. 
„Jeż” brał udział w spotkaniu z przedstawicielami PKWN. Za namo-
wą Wojtala zdeklarował na spotkaniu uznanie PKWN, ujawnienie 
organizacji i wstąpienie do WP. Jednak w związku z interwencją 
mjr. W. Zalewskiego ps. „Leśnik” – k-dta inspektoratu – wycofał 
swe poparcie i udział w tej sprawie. Od tego czasu „Jaćwing” był 
poszukiwany przez NKWD, ukrywał się w Lublinie, gdzie mieszkał 
pod nazwiskiem Franciszek Strzelecki przy ul. M. Curie-Skłodow-
skiej nr 48 po rozwiązaniu AK w styczniu 1945 r.

Majątki ziemskie zostały zlikwidowane dekretem PKWN o tzw. 
reformie rolnej. Maria Plewińska wyjechała z Wielkopola. Po wyzwo-
leniu pracowała przez pewien czas w Lublinie w Zakładzie Produkcji 
Szczepionek im. Weigla jako laborantka, gdzie zachorowała na tyfus 
plamisty, przez kilka tygodni walczyła ze śmiercią. Represje spa-
dły na dom Cichoszów. W maju 1945 r. aresztowano Władysława 
Cichosza oraz ukrywającego się w ich mieszkaniu Karola Kiszczaka. 
Eugeniuszowi Hilcherowi udało się uratować. Oddziały UB i NKWD 
dokonały również pacyfikacji Czystej Dębiny. Spalono wówczas 45 
gospodarstw. 
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ROZDZIAŁ 2
◆

LOKALNI BOHATEROWIE

(Opracowała: Katarzyna Maciąg)

Powiat krasnostawski, podobnie jak wiele innych miejsc na 
Lubelszczyźnie, odegrał istotną rolę w historii Polskiego Państwa 

Podziemnego. To tutaj, wśród miasteczek, wsi i rozległych terenów 
rolniczych, kształtowała się codzienność konspiracji – często cicha, 
niewidoczna, lecz niosąca ze sobą ogromne znaczenie dla lokalnej 
społeczności. Mimo brutalnych represji, wysiedleń i nieustannej 
obecności okupanta, mieszkańcy powiatu nie tylko pozostawali 
wierni idei wolności, ale aktywnie angażowali się w działalność 
podziemną: od pracy wywiadowczej, przez dystrybucję prasy kon-
spiracyjnej, po udział w oddziałach zbrojnych.

Właśnie na tym tle szczególnie wyraźnie rysują się sylwetki osób, 
które dzięki odwadze, determinacji i poczuciu odpowiedzialności 
za ojczyznę zapisały się w pamięci regionu jako bohaterowie. Ich 
historie stanowią świadectwo niezwykłej siły lokalnych społecz-
ności, dla których walka o wolność była nie tyle obowiązkiem, co 
naturalnym odruchem wynikającym z troski o dobro wspólne.

W niniejszym rozdziale przedstawione zostaną trzy postacie 
związane z powiatem krasnostawskim, których działalność w ramach 
Polskiego Państwa Podziemnego stała się symbolem niezłomności 
i patriotyzmu. Każda z nich reprezentuje inny aspekt konspiracji – od 
pracy organizacyjnej, przez walkę zbrojną, aż po działania wspie-
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rające ludność cywilną. Razem tworzą obraz społeczności, która – 
mimo tragicznych okoliczności – potrafiła wykazać się niezwykłą 
solidarnością i odwagą.

Przybliżenie ich losów ma na celu nie tylko upamiętnienie lokal-
nych bohaterów, lecz także podkreślenie roli, jaką powiat krasnostaw-
ski odegrał w strukturach Państwa Podziemnego. To dzięki takim 
osobom – często młodym, skromnym, anonimowym świadkom 
historii – idea wolności przetrwała najciemniejszy okres okupacji.

Leon Majchrzak „Dzięcioł”

Urodził się 19 maja 1913 r. we Włochach koło Warszawy. Na teren 
powiatu krasnostawskiego trafił w czasie okupacji hitlerowskiej, 
gdzie został zaprzysiężony przez porucznika Franciszka Adamczuka 

„Malinę”. Działał on w strukturach Obwodu Krasnostawskiego AK 
pod pseudonimem „Wierzba”. Brał udział w walkach z okupantem 
hitlerowskim, pełnił funkcję zastępcy komendanta komórki Kedy-
wu AK. Do jego zadań najprawdopodobniej należało wykonywanie 
wyroków śmierci, w większości na współpracownikach gestapo. 
Gdy wojska sowieckie wkroczyły na terytorium Polski, to żołnierze 
AK próbowali kontrolować tworzenie się instytucji państwowych 
zwłaszcza Milicji Obywatelskiej. Jednak pełnię władzy w Krasnym-
stawie objęli komuniści, ich głównym celem było wyeliminowanie 
polskiego podziemia niepodległościowego1. 

Grudzień 1944 r. dla Leona Majchrzaka był trudnym czasem – 
to wtedy został zatrzymany przez funkcjonariuszy Wojewódzkiego 
Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Lublinie. Oskarżono go 
o działalność w nielegalnej organizacji, uchylanie się od służby, 

1	 Szerzej zob. D. Piekaruś, Leon Majchrzak „Dzięcioł”, „Leonek”, „Wierzba”, w: 
Ostatni Komendanci. Ostatni Żołnierze 1951-1963, Warszawa 2016, https://
www.bbn.gov.pl/ftp/dok/09/180-187_Leon_Majchrzak-Dzieciol.pdf [dostęp: 
12.11.2025].
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a także posługiwanie się fałszywymi dokumentami na nazwisko 
Woźniak. Dnia 31 stycznia 1945 r. został on skazany na karę śmierci 
i osadzony na Zamku w Lublinie, jednak 17 lutego 1945 r. NSW 
w Warszawie zmienił wyrok na 10 lat pozbawienia wolności. Z 18 
na 19 lutego zbiegł on z 10 innymi osobami, które były skazane 
na śmierć. Tę ucieczkę umożliwiło 12 żołnierzy AK, którzy zostali 
wcieleni w sierpniu w 1944 r. do Batalionu Ochrony Jeńców. Leon 
Majchrzak po tym zdarzeniu wrócił do działań konspiracyjnych, 
podjął współpracę z krasnostawskimi strukturami poakowskimi. 
O jego działalności, która miała charakter polityczny, świadczy 
likwidacja 5 marca 1945 r. Franciszka Króla, sekretarza Komitetu 
Gminnego Polskiej Partii Robotniczej, a także Piotra Bochniaka, 
członka PPR i „Samopomocy Chłopskiej”. Leon Majchrzak często 
mówił, że do „każdego PPR-ca będą strzelać”. Dnia 22 kwietnia 
1945 r. podczas akcji przeciw organom bezpieczeństwa postrzelił 
Albina Kozła, który był funkcjonariuszem Powiatowego Urzędu 
Bezpieczeństwa Publicznego w Krasnymstawie. Po tej sytuacji 
wyjechał on do województwa rzeszowskiego, gdzie najprawdopo-
dobniej ukrywał się do 1947 r. Nie skorzystał z ustawy o amnestii 
z 22 lutego 1947 r., na mocy której członkowie podziemnych orga-
nizacji polityczno-wojskowych mogli się ujawnić i zdać broń przed 
lokalnymi komisjami amnestyjnymi. Tym samym przeciwstawiał 
się ówczesnej propagandzie.   

Zmieniał ciągle miejsce zamieszkania. Wyjechał na teren woje-
wództwa szczecińskiego. Tam kontynuował działalność konspiracyj-
ną, za co został zatrzymany przez funkcjonariuszy PUBP w Gryfinie. 
Przełom lat 1949 i 1950 przyniósł Leonowi Majchrzakowi stabilizację 
w życiu, zamieszkał w Szczecinie i podjął się pracy jako majster 
w firmie „Mostostal” przy budowie mostu na Odrze. 

Jesienią 1951 r. Leon Majchrzak postanowił przyjechać do Kra-
snegostawu. Liczył na powrót do „normalnego życia”, jednak przez 
ciążący na nim wyrok oraz partyzancką przeszłość nie mógł przejść 
tzw. legalną stopą. Był on nieustannie poszukiwany przez funk-
cjonariuszy aparatu bezpieczeństwa, przez co był zmuszony do 
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powrotu do Podziemia. Odbudował kontakty z byłymi żołnierzami 
AK, próbował z nimi przeciwstawiać się „nowej władzy”. 

W sierpniu 1952 r. podczas pobytu w powiecie gorzowskim 
„Dzięcioł” z Janem Piętalem przeprowadzili akcję na Gminną Kasę 
Spółdzielczą w Witnicy, podczas której partyzanci zastrzelili Sta-
nisława Kościelskiego, funkcjonariusza MO. Po tym zdarzeniu 
przesłuchano świadków i Leon Majchrzak został rozpoznany jako 
sprawca. Zaważyło to na decyzji, aby nadal ukrywać się w powiecie 
krasnostawskim. W podejmowaniu tej decyzji nie bez znaczenia 
było to, że „Dzięcioł” znał dobrze topografię oraz społeczność, która 
zamieszkiwała Krasnystaw i okolice.

Po tym, jak opozycja lokalna i zbrojna z powiatu krasnostawskie-
go została stłumiona, to Leon Majchrzak był głównym obiektem 
zainteresowania miejscowej bezpieki. Funkcjonariusze PUBP w Kra-
snymstawie postanowili zlikwidować jego grupę i 21 lipca 1953 r. 
założono sprawę operacyjnego rozpracowania pod kryptonimem 

„Gady”. Jeśli zaś chodzi o samą grupę „Dzięcioła”, to zajmowała się 
działaniami o różnym charakterze. Większość z nich to akcje na 
spółdzielnie, które miały na celu zabezpieczenie bytu materialne-
go grupy. Pierwsza miała miejsce 26 marca 1953 r. w Latyczowie. 
Grupa ta także prowadziła typowe działania z zakresu samoobrony. 

Leon Majchrzak był świadomy tego, że UB zbiera na jego temat 
informacje, a także wysyła za nim patrole ORMO. Postanowił 

„unieszkodliwić” aktywnych funkcjonariuszy i domniemanych 
współpracowników resortu. Najprawdopodobniej w nocy z 20 na 
21 lipca 1953 r. w miejscowości Felicjan została przeprowadzona 
akcja porządkowa skierowana przeciwko członkom ORMO. Doszło 
wtedy do pobicia Franciszka Stefańczyka i Jana Ilczuka oraz zde-
molowania mieszkania jednego z nich. Ta akcja wywarła ogromne 
wrażenie i myślano nad tym, czy ormowcom nie przydzielić broni 
na stałe, ale obawiano się, iż mogą oni zostać rozbrojeni przez ludzi 

„Dzięcioła”. 
UB nie poddawało się w rozpracowywaniu grupy i udało się 

zwerbować dwóch informatorów „Zenona” i „Jagody”. Pierwszy 
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z nich ujawnił trzy najważniejsze „meliny” w kolonii Krakowskie 
Przedmieście i Niemienicach, w których grupa najczęściej stacjo-
nowała. Dnia 21 sierpnia 1953 r. doszło do potyczki między grupą 
a patrolem MO. Doszło do wymiany ognia i został ranny Mieczy-
sław Demczuk, który był funkcjonariuszem Komendy Powiatowej 
MO w Krasnymstawie. W tym czasie została przeprowadzona akcja 
przeczesywania pobliskich lasów, posłużono się wtedy jednostką 
Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego. Majchrzakowi z garstką 
jego ludzi udało się zbiec i dotrzeć do Siennicy Nadolnej, gdzie 
ukrywał się w zabudowaniach Jana Miszczaka. W ostatniej fazie 
działalności grupa chroniła się w zabudowaniach Jana Pietla. Męż-
czyzna ten był szwagrem zwerbowanego „Zenona”. 

Dnia 3 grudnia 1953 r. szef PUBP ppor. Ludwik Struś dostał wia-
domość, że w okolicach miasta pojawił się „Dzięcioł”. Doszło wtedy 
do specjalnej narady, podczas której powołano kilka grup, które 
miały na celu namierzyć i zlikwidować „bandę” Leona Majchrzaka. 
W tym czasie dochodziło do częstych spotkań grupy z lokalnymi, 
w skład których wchodzili członkowie ORMO. 

W dniu 27 grudnia 1953 r. Majchrzak z pozostałymi członka-
mi grupy udał się do Jana Wrony, który mieszkał w kol. Zakręcie 
(najprawdopodobniej świętowali imieniny gospodarza). O godzinie 
21:30 grupa operacyjna UB i MO w składzie 20 osobowym przy 
wsparciu żołnierzy 2 batalionu operacyjnego i 3 pułku KBW oto-
czyli zabudowania. W wyniku wymiany ognia zginął na miejscu 
Czesław Antoniak. Leon Majchrzak i Bojarczuk postanowili walczyć 
do końca. O północy za zgodą „Dzięcioła” poddał się Stanisław 
Chwała. W obliczu klęski Leon Majchrzak zaproponował Bojar-
czukowi samobójstwo, ale ten na to nie przystał. Około godziny 7 
zakopał swoje rzeczy osobiste i zastrzelił się, a Stanisław Bojarczuk 
poddał się. Po akcji zarekwirowano kilka sztuk broni i pokaźną 
ilość amunicji, a także dokumenty, które zakopał Leon Majchrzak 
na nazwisko Gołębiowski. 

Leon Majchrzak „Dzięcioł” pozostał do końca niezłomnym 
bojownikiem o wolność i niepodległość Polski, nie godząc się na 



46    Rozdział 2

żadne kompromisy. Skazany na śmierć za działalność niepodległo-
ściową i nieustannie ścigany przez aparat bezpieczeństwa, nie miał 
możliwości powrotu do zwyczajnego życia. Decyzja o kontynuowa-
niu walki była w istocie wyborem sposobu śmierci z bronią w ręku, 
a nie w więziennej celi z rąk funkcjonariuszy UB. Po rozbiciu jego 
oddziału głównym podejrzanym o zdradę stał się agent „Zenon”, 
szczególnie w oczach rodziny Piętala. W odpowiedzi UB opracował 
tzw. „plan lojalnościowy”, który zakładał upozorowane aresztowa-
nie „Zenona”, mające oczyścić go z zarzutów. W zamian obiecano 
mu pomoc w znalezieniu zatrudnienia w innej części województwa 
lubelskiego. Po śmierci „Dzięcioła” nasiliły się przesłuchania i procesy 
jego współpracowników. Członkowie grupy trafili przed Wojskowy 
Sąd Rejonowy w Lublinie, który w większości przypadków orzekał 
kary więzienia, często połączone z konfiskatą majątku i utratą praw 
publicznych2.

Stanisław Sokołowski „Rolnik”

Urodził się w 1913 r. w Rejowcu w niezamożnej rodzinie, jego ojciec 
był ślusarzem. Miał on ciężkie relacje z macochą, nawet dochodziło 
do sytuacji, w których kobieta wypędzała go z domu. W tej rodzinie 
była trudna sytuacja materialna, z którą Stanisław zmagał się od 
dzieciństwa po studenckie czasy. Dlatego też, aby sobie dorobić, 
udzielał korepetycji, wykonywał prace domowe zamożnych kolegów 
z gimnazjum, a w wakacje pracował u kowala. Ojciec, aby polepszyć 
byt rodziny, przeniósł się do Zamościa i to tam Stanisław w 1930 r. 
rozpoczął naukę w Państwowym Gimnazjum im. Hetmana Jana 
Zamoyskiego. Ten etap edukacji okazał się kluczowy w rozwo-
ju młodego chłopaka, pod kierunkiem nauczyciela wychowania 
fizycznego Henryka Gerłowskiego zaczął odnosić pierwsze sukcesy 
w zawodach. Zdobył mistrzostwo Okręgu Lubelskiego w pchnię-

2	 Tamże.
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ciu kulą, a także drugie miejsce w trójskoku oraz w skoku wzwyż. 
W tym czasie zapisał się na kurs instruktora lekkiej atletyki i gier 
sportowych. Na rok przed maturą przeniósł się do internatu przy 
Gimnazjum i to tam poznał swoją przyszłą żonę Mariannę Wronę, 
która pochodziła z podkrasnowskich Niemienic.

Po maturze rozpoczął studia w Centralnym Instytucie Wycho-
wania Fizycznego w Warszawie, a także był członkiem klubu spor-
towego AZS. W trakcie nauki poznał Janusza Kusocińskiego, który 
był studentem oraz mistrzem olimpijskim w biegu na 10 km na X 
Igrzyskach Olimpijskich w Los Angeles. Kusociński i Sokołowski 
razem brali udział w 1937 r. w zawodach lekkoatletycznych w Zamo-
ściu, pokazali różne style biegania. Sokołowski był sportowcem 
wszechstronnie uzdolnionym, uprawiał głównie dyscypliny zwią-
zane z dziesięciobojem. Rok 1939 to czas, kiedy rzuca oszczepem 
na 62.20 m, a w skoku w dal skacze 6.60 m, natomiast w skoku 
o metalowej tyczce z lądowaniem na piasku osiąga 3.40 m – dało 
mu to piąte miejsce na Mistrzostwach Polski w 1935 r. Do 31 sierp-
nia 1939 r. zajmował 6 miejsce w klasyfikacji „all time” na krajowej 
liście oszczepników. Skupiał on wokół siebie innych utalentowa-
nych sportowców: Zofię Stopkównę, która była mistrzynią Polski 
w biegach narciarskich, a także w kombinacji alpejskiej; przyjaźnił 
się również z Andrzejem Marsarzem, dwukrotnym olimpijczykiem, 
mistrzem w skokach i kombinacji norweskiej, był znanym tatrzań-
skim przewodnikiem3.

Stanisław Sokołowski był członkiem kadry polskich olimpijczy-
ków, miał on wziąć udział w igrzyskach XII Olimpiady w Helsinkach 
w 1940 r. Nie doszło do tej olimpiady, a miała być ona zwieńczeniem 
jego sportowej drogi. Wybuch II wojny światowej zniszczył jego 
marzenia o sportowej sławie. Okupacja wymagała od niego hartu 
ducha, odwagi i wytrwałości w walce z agresorem. Wtedy narodziła 

3	 Zob. https://www.lscdn.pl/pl/publikacje/publikacje-pozostale/4772, 
Major-Stanislaw-Sokolowski-039Rolnik039-olimpijczyk-i-zolnierz.html 
[dostęp: 15.12.2025].
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się legenda „Rolnika” żołnierza Związku Walki Zbrojnej – Armii 
Krajowej, a także partyzanta Batalionów Chłopskich.

Wrzesień 1939 r. to moment, kiedy Stanisław Sokołowski walczy 
z hitlerowcami pod Puławami; w dniach 18-19 września brał udział 
w obronie Lublina w bitwie 9 p.p. Legionów pod Krasnymstawem. 
W 1940 r. zajął się organizacją podziemnej struktury Związku Walki 
Zbrojnej, a następnie Armii Krajowej na ziemiach krasnostawskich. 
Otrzymał on awans na porucznika, następnie na kapitana, a później 
na majora. Jego działalność konspiracyjną przerywa aresztowanie. 
W 1942 r. „Rolnik” trafia do obozu zagłady w Majdanku, ale udaje 
mu się zbiec i wraca do swoich działań podziemnych. Nie zapomina 
on przy tym o swojej pasji, jaką jest sport i w pod krasnostawskich 
Niemienicach organizuje dzieciom zawody sportowe, mecze piłki 
siatkowej i nożnej. Nadal uprawia sport: biega, a także w przydomo-
wym sadzie zbudował skocznię do skoków wzwyż, w dal i o tyczce. 

Sokołowski uczestniczył w bezkrwawej akcji z 19 na 20 września 
1943 r., gdzie wraz z akowcami uwalnia 249 więźniów z więzie-
nia w Krasnymstawie. Za walkę z okupantem otrzymał on Krzyż 
Walecznych w 1944 r. oraz Order Virtuti Militari w 1945 r.4

Po wkroczeniu wojsk sowieckich w 1944 r. powiat krasnostawski 
został brutalnie spacyfikowany – około 160 osób zostało wywie-
zionych do łagrów. NKWD i miejscowe UB szukało „Rolnika” i jego 
towarzyszy broni5.

Po wojnie przez zdradę 10 listopada 1945 r. dom w Kolonii Wielo-
bycz, w którym ukrywał się major z kilkoma podkomendnymi, został 
otoczony przez enkawudzistów, jednak podczas próby zatrzymania 
Sokołowskiego odebrał on im broń i zastrzelił 4 funkcjonariuszy. 
Za to wydarzenie na wieś spadły bolesne represje.

4	 Zob. https://lubiehrubie.pl/pl/13_sport/223328_niezlomny-major-stanislaw-
sokolowski-ps-rolnik-sportowiec-i-patriota.html [dostęp: 15.12.2025].

5	 Zob. https://www.lscdn.pl/pl/publikacje/publikacje-pozostale/4772,Major-
Stanislaw-Sokolowski-039Rolnik039-olimpijczyk-i-zolnierz.html [dostęp: 
15.12.2025].
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Sokołowski mocno  przeżył to wydarzenie i wyjechał z rodziną 
do Warszawy, gdzie znalazł pracę w Wyższej Szkole Wychowania 
Fizycznego. Planował rozpocząć nowe życie. Dnia 15 października 
1945 r. ujawnił się i został oficerem rezerwowym Wojska Polskie-
go. Jednak w Krasnymstawie rozpoczęła się inwigilacja „Rolnika”. 
W nocy z 23 na 24 listopada 1945 r. funkcjonariusze NKWD i PUBP 
otaczają dom majora w Niemienicach. Sokołowski próbował się 
ratować i próbował zbiec do lasu, podczas ucieczki został kilka 
razy postrzelony w nogi. Ranny doczołgał się do kartofliska, gdzie 
zbrodniarze dopadli go i trzema strzałami w głowę dokonali egze-
kucji. Dnia 27 listopada 1945 r. na cmentarzu w Krasnymstawie 
doszło do pogrzebu Stanisława Sokołowskiego. 

Krasnystaw pamięta o swoim bohaterze – w krasnostawskim 
muzeum znajdują się pamiątki po nim. Jego imieniem nazwano 
obwodnicę oraz drogę, jest patronem Gimnazjum nr 2 w Kolonii 
Zakręcie. Została też napisana książka o nim przez Antoniego 
Mieczkowskiego „Stanisław Sokołowski. Sportowiec i żołnierz”6.

Józef Nikodem Kłosowski

Urodził się 26 marca 1904 r. w Krasnymstawie, w rodzinie robotni-
czo-chłopskiej, był synem Jana Kłosowskiego i Marii Witkowskiej. 
Uczył się w gimnazjum humanistycznym w Krasnymstawie i zdał 
maturę w 1921 r. W latach 1923-1924 studiował polonistykę i historię 
sztuki na Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie. Jeśli zaś chodzi 
o jego życie prywatne, ożenił się z Zofią z Samborskich. 

Od 1925 r. był nauczycielem w szkole powszechnej w Krasnymsta-
wie, a później w Publicznej Szkole Rolniczej. Był także wykładowcą 
na Uniwersytecie Ludowym. Działał także w Stronnictwie Ludowym 
i Związku Młodzieży Wiejskiej Rzeczypospolitej Polskiej „Wici”. 

6	 Zob. https://lubiehrubie.pl/pl/13_sport/223328_niezlomny-major-stanislaw-
sokolowski-ps-rolnik-sportowiec-i-patriota.html [dostęp: 15.12.2025].
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Jego debiut odbył się w „Wiankach” 1992/1923 wierszem Hymn. 
W latach 1929-1930 publikował w „Słowie Zamojskim” i „Tęczy”. Lata 
1930-1931 to czas, kiedy był kierownikiem literackim dwutygodnika 
„Wiś Krasnystawska”. Dzieła, które stworzył w latach 1932-1938, 
opowiadania, artykuły i recenzje był publikowane w czasopismach: 

„Dziennik Poznański”, „Kamena”, „Przewodnik wiejski”, „Miesięcznik 
Literatury i Sztuki”, „Siew Młodej Wsi”, „Płomyk”. Od 1935 r. był 
członkiem Związku Zawodowego Literatów Polskich (ZZLP), a od 
1949 r. – Związku Literatów Polskich. W latach 1938-1939 konty-
nuował studia na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim7.

Stanisław Weremczuk pisał, że Kłosowski był „pisarzem nietypo-
wym jak na nasze dzisiejsze wyobrażenia”, a jego bogata osobowość 
przejawiała się w dwóch sferach – działalności społecznej i twórczości 
literackiej. Pisarstwo traktował jako misję i dopełnienie swojej pracy 
społecznej, którą wykonywał z wielkim zaangażowaniem. Uważał 
twórczość za obowiązek wobec społeczeństwa i cenił przede wszyst-
kim poezję o charakterze tyrtejskim, niosącą przesłanie patriotyczne 
i moralne. Wśród pisarzy szczególnie cenił Jarosława Iwaszkiewicza, 
Marię Dąbrowską i Leopolda Staffa, marząc, by kiedyś dorównać im 
jako twórca. Znajomi, m.in. ludowy działacz Jan Szczawiej, wspomi-
nali go jako pełnego entuzjazmu marzyciela i człowieka o nieskazitel-
nym charakterze. Kłosowski angażował się również w rozwój kultury 
na Lubelszczyźnie – założył teatr objazdowy, który odwiedzał liczne 
wsie i osady, prezentując m.in. widowisko obrzędowe „W słonecz-
nym kręgu” Jędrzeja Cierniaka oraz własną sztukę ludową „Maliny”. 
Doświadczenia z tych teatralnych podróży znalazły odzwiercie-
dlenie w jego pierwszej powieści „Tańcząca karczma” z 1933 r.

Kłosowski był inicjatorem wieczorów autorskich w Krasnymstawie, 
podczas których gościł pisarzy z Lubelszczyzny, m.in. Józefa Cze-
chowicza – swojego przyjaciela i korespondenta. Prowadził również 
własne czasopismo, „Ziemię Krasnystawską”, na łamach którego 

7	 Zob. https://pisarzeibadacze.ibl.edu.pl/haslo/2584/klosowski-jozef-nikode-
m#BIO [dostęp: 15.12.2025].
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zamieszczał artykuły poświęcone kulturze regionalnej, a okazjo-
nalnie także wiersze, m.in. autorstwa Czechowicza i Bojarczuka.

Kłosowski był pomysłodawcą utworzenia Muzeum Regionalnego 
w Krasnymstawie, gdzie obecnie znajduje się jego księgozbiór oraz 
gipsowe popiersie wykonane w 1962 r. przez Mariana Pudełkę. Dzięki 
jego zaangażowaniu i pasji Krasnystaw stał się w tamtym czasie jed-
nym z najważniejszych ośrodków życia literackiego w regionie. Od 
1939 r. Kłosowski działał w konspiracji ludowej, łącząc tę aktywność 
z pracą pedagogiczną i dążeniem do kulturalnego uświadamiania 
mieszkańców wsi. 

Zafascynowany sztuką ludową, interesował się m.in. malarstwem 
na szkle oraz twórczością „wycinankarza” Ignacego Dobrzyńskiego. 
Był również opiekunem i odkrywcą talentu Stanisława Bojarczuka, 
nazywanego „polskim Petrarką”, którego znał od dzieciństwa. Ich 
przyjaźń trwała aż do śmierci Bojarczuka. Kłosowski wspierał go 
w publikowaniu wierszy w prasie, m.in. w redagowanej przez siebie 
„Ziemi Krasnostawskiej”. Wraz ze Zbigniewem Stepkiem opracował 
do druku tom sonetów Bojarczuka, który zainteresował Ludową 
Spółdzielnię Wydawniczą. To właśnie w tej oficynie, pod koniec 
życia poety, ukazał się jego zbiór „Blaski i dźwięki”.

W nocy z 8 na 9 lutego 1942 r. dom Kłosowskiego został otoczony 
przez gestapo. Wraz z młodszym bratem Wacławem zdołał uniknąć 
aresztowania, uciekając i znajdując schronienie u zaprzyjaźnionej 
mleczarki, pani Jurkiewiczowej. Następnie bracia przenieśli się do 
wsi Orchowiec, położonej z dala od miasta i ukrytej wśród lasów. 
To dramatyczne wydarzenie Kłosowski później opisał w swojej 
najważniejszej powieści „Jarzmo” z 1947 r., opublikowanej pod 
pseudonimem „Gajewski”.

Kłosowski wstąpił do Batalionów Chłopskich8, w których służył 
przez trzy lata, osiągając stopień pułkownika. Pełnił również funk-

8	 U. Gierszon, Historia Lubelskiego Oddziału Związku Literatów Polskich, https://
archive.ph/20120903155039/http://www.literaci.eu/index.php#selec-
tion-907.0-907.56 [dostęp: 12.11.2025].
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cję przewodniczącego piątki „Rocha” w powiecie krasnostawskim. 
Zafascynowany ideą stworzenia Domu Prasy Ludowej, zaangażował 
się w redagowanie prasy podziemnej, m.in. „Najnowszych Wia-
domości” oraz dwutygodnika „Chłopski Znak” – organu „Rocha”, 
wydawanego od września 1943 do lipca 1944 r. we wsi Orchowiec, 
a później w gospodarstwie Piotra Domania w Bobrowem, które 
pełniło funkcję drukarni. Aby podkreślić swoje silne związki z wsią, 
przyjął pseudonimy „Lemiesz”, a następnie „Czepiec”. W kwietniu 
1944 r. został mianowany redaktorem pisma „Wyzwolenie” przez 
Komendę Batalionów Chłopskich Okręgu Lubelskiego. Udało mu się 
skupić wokół tego periodyku dwunastu poetów ludowych z Lubelsz-
czyzny, co zaowocowało wydaniem almanachu „Wieś tworząca”. 
Pierwszy numer ukazał się 1 maja w nakładzie 500 egzemplarzy, 
a drugi i ostatni w liczbie 350 sztuk. Kłosowski redagował także 
czasopismo dla dzieci zatytułowane „Kukułka”.

Po zakończeniu wojny Kłosowski wydał siedem powieści: „Jarzmo” 
w 1947 r., „Mgłę” w 1948 r., która została przetłumaczona przez 
Ferdynanda Cabaja na język słowacki i została wydana w Braty-
sławie w 1949 r., „Walkę z aniołem” w 1949 r., „Czarną wiosnę” 
w 1953 r. i wznawianą później, „Gwiazdy nad polaną” w 1955 r., 
„Ziemię bez skarg” w 1956 r. oraz „Berło” w 1958 r. W 1978 r. Ludo-
wa Spółdzielnia Wydawnicza ponownie opublikowała „Jarzmo” 
i „Mgłę” w jednym tomie pod tytułem Chłostra. W tym okresie 
pisarz opublikował również tom poezji Chłopski marsz w 1944 r. 
oraz zbiór legend „Serce w lipowym drewnie” w 1948 r. Większość 
jego powieści osadzona jest w realiach wsi lubelskiej – wyjątkiem 
pozostaje „Czarna wiosna”, której wznowienie po wojnie spotkało 
się z uznaniem, m.in. Andrzeja Drawicza.

Po zakończeniu wojny Kłosowski powrócił do pracy nauczyciel-
skiej i objął stanowisko w Państwowym Gimnazjum im. Władysława 
Jagiełły w Krasnymstawie, tej samej szkole, do której uczęszczał 
jako uczeń. Niestety, był to wyjątkowo trudny i bolesny okres w jego 
życiu. W październiku 1944 r. został po raz pierwszy aresztowany. 
Choć dzięki interwencji władz PKWN udało mu się odzyskać wol-
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ność, przez wiele kolejnych lat był nieustannie prześladowany przez 
służby bezpieczeństwa. Przez cztery lata poddawano go brutalnym 
przesłuchaniom i różnym formom tortur, a w jego domu regularnie 
przeprowadzano rewizje. Dodatkowo przez trzy lata obowiązywał 
go zakaz publikowania swoich utworów. Represje dotknęły również 
jego żonę, którą również aresztowano i poddano takim samym, 
bezwzględnym metodom śledczym.

W 1945 r. Kłosowski objął stanowisko naczelnika Wydziału 
Kultury i Sztuki Wojewódzkiej Rady Narodowej w Lublinie, które 
piastował do 1950 r. W tym okresie wszedł również w skład kolegium 
redakcyjnego czasopisma „Kamena”.

Kłosowski powołał do życia pismo literackie „Zdrój”, poświęcone 
twórczości artystycznej oraz popularyzacji kultury. Dwutygodnik 
ukazywał się od 1 września 1945 r. do sierpnia 1946 r. Choć zdo-
był uznanie czytelników i był wysoko oceniany, jego wydawanie 
zakończono z przyczyn finansowych9.

Po zakończeniu wojny, dnia 7 maja 1945 r. na polecenie Depar-
tamentu Kultury i Sztuki utworzono lubelski oddział Związku 
Zawodowego Literatów Polskich, którego pierwszym prezesem 
został Kłosowski. W uznaniu jego dorobku literackiego przyznano 
mu w 1947 r. nagrodę literacką Lubelszczyzny, a w 1956 r. nagrodę 
miasta Lublina.

Szczególne miejsce w dorobku Józefa Nikodema Kłosowskiego 
zajmują „Listy do żony”, stanowiące wyjątkowy przykład epistolo-
grafii miłosnej i partyzanckiej. Przez cały okres wojny małżonkowie 
prowadzili intensywną korespondencję, która zachowała się dzię-
ki Zofii Kłosowskiej, mimo prośby męża, nie zdecydowała się jej 
zniszczyć. Spaliła natomiast swoje listy do niego, uznając je za zbyt 
proste i nieporadne. Zbiór „Listów” został opracowany, uzupełniony 
przypisami i komentarzem przez Matyldę Wełnę.

9	 Internetowy Polski Słownik Biograficzny, https://www.ipsb.nina.gov.pl/a/bio-
grafia/jozef-nikodem-klosowski [dostęp: 12.11.2025].
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Pod koniec lat pięćdziesiątych Kłosowski poważnie zachorował 
na serce. Zmarł na zawał 26 listopada 1959 r., mając 55 lat. Jego 
imieniem nazwano ulicę, przy której mieszkał odkryty przez niego 
poeta Stanisław Bojarczuk. Zofia Kłosowska zmarła 8 czerwca 1998 r. 
w wieku 98 lat – została pochowana razem z mężem na cmentarzu 
w Krasnymstawie10.

10	 Zob. https://teatrnn.pl/leksykon/artykuly/jozef-nikodem-klosowski/ [dostęp: 
15.12.2025].



ROZDZIAŁ 3
◆

WYSTAWA „PAŃSTWO PODZIEMNE.  
NIEWIDZIALNA SIŁA NARODU”

Konferencji towarzyszyła rozbudowana, dwuczęściowa wystawa, 
która stanowiła istotne uzupełnienie prezentowanych referatów 

i umożliwiła uczestnikom bezpośredni kontakt z materiałami histo-
rycznymi dotyczącymi dziejów Polskiego Państwa Podziemnego na 
Lubelszczyźnie. Ekspozycja została przygotowana w sposób prze-
myślany i wielowarstwowy – tak, aby zarówno osoby interesujące się 
historią, jak i odbiorcy niezaznajomieni wcześniej z tematem mogli 
poszerzyć swoją wiedzę i lepiej zrozumieć złożoność konspiracyjnej 
działalności w regionie.

Pierwsza część wystawy, o szerokim zakresie tematycznym, nosiła 
tytuł „Chłopska Armia na Lubelszczyźnie” i była poświęcona Bata-
lionom Chłopskim – zbrojnej, konspiracyjnej organizacji Stronnictwa 
Ludowego „ROCH”. Na dwunastu bogato opracowanych planszach 
zaprezentowano zarówno informacje ogólne, jak i reprodukcje doku-
mentów, fotografii oraz materiałów wywodzących się z działalności 
tej powstałej 85 lat temu formacji. Autorzy ekspozycji przypomnieli 
genezę powołania Batalionów Chłopskich, które początkowo funk-
cjonowały pod nazwą Chłopska Straż „Chłostra”, a następnie – wraz 
z rozwojem konspiracji – przekształciły się w jedną z największych 
organizacji podziemnych w okupowanej Polsce.
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Znaczną część wystawy poświęcono strukturze organizacyjnej 
BCh, ze szczególnym uwzględnieniem IV Okręgu Lublin, który 
odgrywał kluczową rolę w działalności ruchu ludowego w regionie. 
Na planszach przedstawiono najważniejsze akcje zbrojne przeprowa-
dzone na terenie okręgu lubelskiego, ukazując nie tylko skalę podej-
mowanych działań, ale również determinację i odwagę lokalnych 
działaczy. Ważnym elementem ekspozycji była prezentacja prasy 
konspiracyjnej wydawanej na tym obszarze – m.in. „Chłopskiego 
Znaku”, „Wsi Tworzącej”, „Kukułki”, „Hejnału” czy „Ziarna” – która 
stanowiła istotne narzędzie informacyjne i propagandowe ruchu 
oporu.

Odrębne miejsce zajęły zagadnienia dotyczące działalności 
legalizacyjnej, szkolenia kadr, organizacji tajnego nauczania oraz 
funkcjonowania zaplecza oddziałów partyzanckich. Dzięki temu 
odbiorcy mogli dostrzec, że aktywność BCh nie ograniczała się 
wyłącznie do walki zbrojnej, lecz obejmowała szeroki wachlarz ini-
cjatyw mających na celu wsparcie ludności i utrzymanie ciągłości 
życia społecznego w warunkach okupacji. Wystawa prezentowała 
również elementy symboliki, takie jak charakterystyczne opaski 
noszone przez bechowców, które stały się znakiem rozpoznawczym 
organizacji. Część plansz poświęcono także procesowi scalania BCh 
z Armią Krajową, a następnie – tragicznym losom wielu działaczy 
ludowych, którzy po wojnie padli ofiarą represji komunistycznego 
aparatu bezpieczeństwa.

Drugą część wystawy poświęcono postaci Antoniego Kopaczew-
skiego „Lwa” – żołnierza Wojska Polskiego, konspiratora ZWZ/AK, 
a następnie dowódcy oddziału Zrzeszenia „Wolność i Niezawisłość”. 
Ta część ekspozycji miała bardziej osobisty, biograficzny charakter 
i koncentrowała się na losach jednego z najbardziej rozpoznawal-
nych Żołnierzy Niezłomnych działających na pograniczu powiatów 
lubelskiego i krasnostawskiego podczas tzw. drugiej konspiracji. 
Materiały zaprezentowane na wystawie pochodziły głównie ze zbio-
rów rodzinnych oraz archiwów, w tym wytworzonych przez Urząd 
Bezpieczeństwa Publicznego, co pozwoliło przedstawić zarówno 



życie i działalność „Lwa”, jak i mechanizmy represji stosowanych 
wobec oddziałów niepodległościowych po zakończeniu wojny.

Większość ikonografii stanowiły fotografie przedstawiające 
partyzantów z oddziału Kopaczewskiego, co umożliwiło odbiorcom 
spojrzenie na konspirację przez pryzmat konkretnych ludzi, ich 
codzienności, relacji i dramatycznych wyborów. Zaprezentowano 
również zdjęcia wykonane po walce stoczonej między oddziałem 

„Lwa” a grupą UBP–KBW–MO w zabudowaniach Józefa Dziechana 
w Ignasinie (gm. Fajsławice). To właśnie tam, 8 września 1946 r., 
zginął Antoni Kopaczewski, pięciu jego podkomendnych oraz człon-
kowie rodziny Dziechanów, którzy ponieśli śmierć w wyniku zacza-
dzenia podczas oblężenia.

Obydwie części wystawy wspólnie tworzyły spójną narrację, uka-
zując zarówno szeroki kontekst funkcjonowania Polskiego Państwa 
Podziemnego na Lubelszczyźnie, jak i losy jednostek, które swoją 
postawą i odwagą zapisały się w historii regionu. Ekspozycja nie 
tylko wzbogacała wiedzę uczestników konferencji, lecz także sta-
nowiła ważny głos w pielęgnowaniu pamięci o tych, którzy działali 
w obronie wolności i godności narodu.
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ZAKOŃCZENIE

H istoria Polskiego Państwa Podziemnego pozostaje jednym 
z najważniejszych i najbardziej niezwykłych rozdziałów pol-

skiej pamięci zbiorowej. To fenomen, który nie ma odpowiednika 
w okupowanej Europie – twór powstały z potrzeby obrony wartości, 
praw i tożsamości, funkcjonujący mimo braku oficjalnych struktur 
państwowych i w warunkach skrajnego terroru. Realizacja projek-
tu „Podziemne Państwo. Niewidzialna Siła Narodu” pozwoliła na 
nowo spojrzeć na ten fenomen, a także podkreślić szczególną rolę, 
jaką odegrała w nim Lubelszczyzna, w tym powiat krasnostawski. 
Wszystkie działania – konferencja, wystawa, film oraz niniejsza 
publikacja – stworzyły wielowymiarową przestrzeń dialogu, edukacji 
i refleksji nad dziedzictwem konspiracji oraz nad tym, jak oddziałuje 
ono na współczesne zrozumienie historii, obywatelskości i wspólnoty.

Współczesne pokolenia coraz częściej poszukują odpowiedzi 
na pytania dotyczące własnej tożsamości, korzeni oraz tego, jakie 
wartości powinny prowadzić nas w nieustannie zmieniającym się 
świecie. Dlatego właśnie powrót do historii Polskiego Państwa Pod-
ziemnego jest tak potrzebny i aktualny. Wydarzenia okresu okupacji 
uczą nas bowiem nie tylko odwagi, ale także odpowiedzialności, 
współdziałania i umiejętności przedkładania wspólnych idei na 
konkretne działania – nawet wtedy, gdy warunki wydają się skrajnie 
niesprzyjające. Konspiracja działała dzięki ludziom, którzy mimo 
zagrożeń potrafili zachować trzeźwość myślenia, solidarność oraz 
głębokie przekonanie, że wolność i godność człowieka są warto-
ściami, których należy bronić bez względu na okoliczności.
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Podczas realizacji projektu szczególną uwagę zwrócono na boha-
terów lokalnych – tych, którzy działali na terenach województwa 
lubelskiego, często na obszarach wiejskich, w niewielkich miej-
scowościach, wśród społeczności znających się od pokoleń. Ich 
historie pokazują, że wielka historia często tworzy się w miejscach 
pozornie odległych od centrów politycznych czy wojskowych. Tu, 
na Lubelszczyźnie, organizowano siatki wywiadowcze, prowadzono 
tajne nauczanie, kolportowano prasę podziemną, wspierano osoby 
zagrożone aresztowaniem i śmiercią. Tu również działały silne 
struktury konspiracyjne Batalionów Chłopskich oraz Armii Krajowej, 
które nie tylko prowadziły akcje zbrojne, ale również działały na 
rzecz zachowania ciągłości życia społecznego i kulturowego.

Ukazanie wkładu lokalnych społeczności – takie jak historia Antonie-
go Kopaczewskiego „Lwa”, oddziałów BCh czy konspiratorów z powiatu 
krasnostawskiego – uświadamia nam, jak wiele zależało od pojedyn-
czych osób, których nazwiska często nie trafiły do ogólnopolskich pod-
ręczników. Tym bardziej obowiązkiem współczesnych instytucji kultury, 
edukatorów oraz mieszkańców regionu jest dbałość o dokumentowanie 
i upowszechnianie ich historii. Pamięć ta ma bowiem wymiar nie 
tylko historyczny, ale również moralny – przypomina, że wolność 
nigdy nie jest dana raz na zawsze, a jej obrona wymaga determinacji 
zarówno w wielkich dziejach narodu, jak i w codziennych postawach.

Konferencja, która stanowiła jeden z kluczowych elementów 
projektu, stworzyła przestrzeń do wymiany myśli między eksperta-
mi z różnych dziedzin – historykami, archiwistami, muzealnikami, 
nauczycielami i regionalistami. To właśnie różnorodność perspektyw 
pozwoliła na uchwycenie złożoności tematu. Prelegenci zwracali 
uwagę nie tylko na aspekty militarne działalności podziemnej, ale 
także na jej wymiar społeczny, edukacyjny, kulturowy i obywatelski. 
Podkreślano, że bez codziennej pracy tysięcy osób – dystrybutorów 
prasy, kurierów, nauczycieli, lekarzy, rolników, rzemieślników – 
struktury konspiracyjne nie mogłyby funkcjonować. Ich działalność 
była często równie niebezpieczna, jak udział w walkach zbrojnych, 
choć znacznie rzadziej nagłaśniana.



Wystawa towarzysząca konferencji uzupełniła tę narrację, uka-
zując bogaty materiał źródłowy, dokumenty, zdjęcia i symbole, 
które stanowią namacalny ślad po ludziach i wydarzeniach tamtego 
czasu. Zestawienie losów oddziałów Batalionów Chłopskich oraz 
biografii Antoniego Kopaczewskiego „Lwa” pozwoliło uczestnikom 
spojrzeć na konspirację zarówno w perspektywie zbiorowej, jak 
i jednostkowej. Ta wielowymiarowość jest kluczem do pełnego 
zrozumienia historii – tylko wtedy, gdy dostrzegamy zarówno sze-
roki kontekst działań organizacji, jak i indywidualny los człowieka, 
jesteśmy w stanie oddać sprawiedliwość przeszłości. Realizacja 
projektu przyniosła również wartości o charakterze edukacyjnym. 
Dzięki filmowi, wystawie oraz publikacji osoby młodsze – uczniowie 
i studenci – mogły poznać historię regionu w bardziej przystępnej, 
angażującej formie. Dzisiejsza młodzież coraz częściej poszukuje 
narracji, które pokazują historię w sposób żywy, bliski i osadzony 
w konkretnych miejscach. Właśnie takie działania – łączące wiedzę 
specjalistyczną z nowoczesnymi formami przekazu – pozwalają 
budować świadome pokolenie, które rozumie, skąd pochodzi i dla-
czego warto dbać o pamięć zbiorową.

Podsumowując realizację projektu „Podziemne Państwo. Nie-
widzialna Siła Narodu” można stwierdzić, że jego najcenniejszym 
efektem jest stworzenie platformy, która łączy przeszłość z teraźniej-
szością. Historia Polskiego Państwa Podziemnego nie jest wyłącznie 
opowieścią o wojnie – to przede wszystkim historia o wartościach, 
które są aktualne również dziś: odpowiedzialności za wspólnotę, 
solidarności, wierności zasadom, a także gotowości do działania 
na rzecz innych. Lubelszczyzna, z jej unikatowym dziedzictwem 
i doświadczeniem, stanowi niezwykle ważny fragment tej opowieści.

Niech ta publikacja, powstała jako ostatni element projektu, 
będzie nie tylko podsumowaniem wiedzy, lecz także zaprosze-
niem do dalszego odkrywania historii regionu i do rozmów o tym, 
co dziedzictwo Polskiego Państwa Podziemnego może wnieść do 
współczesnego życia społecznego. Pamięć o ludziach, którzy działali 
w konspiracji – często w największym ukryciu, bez oczekiwania na 
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nagrodę – powinna motywować nas do budowania społeczeństwa 
opartego na szacunku, prawdzie i wspólnym działaniu.

W ten sposób historia przestaje być jedynie zbiorem dat i wyda-
rzeń, a staje się żywą lekcją odpowiedzialności, którą przekazujemy 
następnym pokoleniom. Dzięki takim projektom jak ten, pamięć 
o „niewidzialnej sile narodu” pozostaje nie tylko trwała, ale tak-
że inspirująca – dla mieszkańców województwa lubelskiego i dla 
wszystkich, którzy chcą zrozumieć, jak wielka moc tkwi w jedności, 
determinacji i odwadze zwykłych ludzi.
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